
JSr 240 piątek, 31 października (13 listopada) 1908 r. £ o k  I I I .

Wychodzi cooziannie lano oprócz dni poświątecznycii.
ridies Redakcyi, fldminlstracyl i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasifa‘vkowska).
Telefonu Nt 167 r y w a i

R ękopisów  R ed a k cja  n

Administracya otwarta od 10—1 
wieczorem

Kłoszenia przyjmuje się do go:

.ca.

idniu i od 6—1

wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
a o

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m iesięcznie kw art. pófrocz. rocz .
Prenumerata: W kraju —.66 2.50 4.50 8 .-

„ Z agranicą 135  4.— 7 — 14.—
OGŁOSZENIA: Oa w iersza  p etitow ego  przed  tekstem  
40 kop p ierw szy  i 26 kop. każdy n astęp n y  raz, za 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. naetęp n y  raz.
Num er po jedynczy  5 kop.

Prenumeratę i ogłoszania p r z y j m e j s  
A-tlminlstricya.

Gustaw Kaszyc
obyw atel z iem sk i,

po c iężk ich  i d ługich  c ierp ien iach  zm arł dn ia  3u-go października. W yprow adzenie zw łok z m ieszkania , ul. Owrucka 
-N° 19, na  cm entarz katolick i nastąp i w  sobotę dn ia  1-go listop ad a  o godzin ie  2-ej po południu. 4439—1

W matej sa li „OGNIWA” . W  piątek  dnia 31-go października
S ta ja n ie m  K oła K ob iet P o le k  o d b ę d z ie  l i ę  w y k ła d

D*ra St. T r z e b i ń s k i e g o
„0  nerwowości u dzieci i o sposobach zapobiegania takowej ’.

Początek o god zin ie  7V2 w ieczorem . W ejśc ie  dla członków  Koia s u  kop., d la gośc i 4 0  kop. 1-1-4427-1

TEATR MIEJSKI. D yrekcya S. B rykina. D ziś dnia 31-go po raz 9-ty „ O p o w ieśc i H o ffm a n a 1*. U czestn iczą  pp. A rcyb aszew a  
P ietrow ska, Szm idt, R atm Lowa; pp. O reszkiew icz, S ie law in , B ia jn in , Boczarow , Żuruw, T ichonow  i inni. P oczątek  o godzin ie  71/ ,  w. 
D nia 1-go ,.H u gon »ci“. D nia 2-go dw a przedstaw ien ia: w  południe „ C esa rz  cieśla** w ieczorem  „C«.r.rten“. D nia 3-go dw a przed­
staw ien ia  „Don P a s q u a le “ i „ P a ja c e “. D nia 4-go l- s z y  w y stęp  p. Iw a n ic k ie j  opera „Aida*. W krótce w y sta w io n ą  będzie op. 
„B o ry s Godunow**. B ilety  n abyw ać m ożna. 3669—47

D ziś d. 31-go po raz l- sz y
U

TEATR „SOŁOWCOW". D yrekcya I. D uwan-Torcow a.

Zaczarowane Kolo” 3401—59 
L. R yala  z muz. S. Zaręby.

W  sztuce u czestn iczy  chór P. M o sk a le *  i. N ow t d e k o r a c y e . Na p ie r w s z e m  p r z e d s ta w ie n iu  d y r y g o w a ć  o r k ie s t r ą  bę  
d z ie  s a m  p. Z a r ę b a  Role w ykonają: M łynarka— P asch a łow a , B a sia —p^C zaruskaja; w ojew oda—p. Sm irnow , B oruta—p. N iedielin ,
K usy—p. h  * ...................
mow, Maci
w ażne. D nia  . . .  w . _    „

H a n ia  * w  4-ch aktach. P relegen t prof. W . P eretz. W próbach now e sztuki „Głupiec**—Pulda i „K ażdy d z ień * —D ym ow a.

TEATR „BERGONIER1, D yrekcya  M. K ubańskiego. D zis dnia 31-go „ S ie a ie o ln ic a  operetka' w 3-ch aktach.
W  sobotę dn ia  1 listop ad a  przedsta- M f i r u i  I a n c l T i a i  ^ »Z ie ion a  w ysp a"  op. w  3-ch aktach, 2) „ 4 -e j a k t  z  p r z e g lą d u

!«<»* j l  L C IIO nlC J z a  1908 r .“, „L oterya  niezaw odna**, p. L e n sk a  w ykona szereg  
rom ansów . P oczątek  o godz. 8-ej w ieczorem  ' 3890—36

w ien ie  z udziałem  znanej artystk i

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO „FARSA**. W  rosyjsk iej trupie „Parsa** Z. S. C zernow skiej i M. C zernow a z udzia łem  sp ecy a ln ie  za ­
an gażow anych  artyst. teatru „N ew sk a  F arsa" . 4-ty w y stęp  znakom itej p r im a d o n n y | W a r s z a w s k ie g o  R z ą d o w e g o  T e a tr u .

J M i e h a l i n y  L a s k i e ]
E»ziś „Zony D uranda11 farsa  w  3-ch aktach. B o b in e tte— M. Łaska.

(W 2-gim akcie p M. Łaska odśpiewa znaną I wielce pepularną piosenkę
D nia 1 go listopada: Czy j e s t  c o  d o  o c le n ia ? Z eze—M Ł aska.

„Chawe" śpiewaną w Warszawie 60 razy z rzędu).
4355—5

W KISI! 
TEATR-BIOGRAF

I I  K re sz cza tik ffe  25
wprost poczty.

Nowy wspaniały program w  4-ch oddziałach
blHly i ich  tęp ic ie le  zdjęcie z natury. K rw aw y zn ak  dram at, obraz kolorow y.
S iła  m iłości dram at Polow anie na je len ie  n ow e zdjęcie.
W k ra in ie  Gallów  zd jęcie  z natury. K la sz to r  w P o rtu g a lii zd jęcie  z natury.
N atrętny low elas obraz kom iczny. C ó re czK i pom ogły obraz kom iczny.

P oczątek  o godz. 5-ej po poł. P rogram y z szczeg ó ło w y m i op isam i obrazów  w yd ają  się  w  k a sie  b e z p ła tn ie .

4443—1

Polski klub „OGNIWO”w*
w  sobotę dnia 1-go listopad a  

odbędzie s ię

W ejśc ie  d la  pp. członków  z ich  rodzinam i bezp łatne. W prow adzeni przez pp. członków  
klubu g o śc ie  pracą po 1 rb., ucząca s ię  m łodzież 25 kop.

W  n ied zie lę  dnia 2-go listop ad a  z powodu dzien n ego  przed staw ien ia  „Miłośników** lckcye
tań ca  n ie  bęaą m iały  m iejsca . 2-4438- 1

4432—1
Uczenica prof. HOLLOST z Monachium  

Janina K opern icka
udziela lekcyi rysunku i malarstwa we własnem atelier

p rzy  ul. K re szcza t ik  40 m. 4.
\v arunki przy porozum ieniu s ię  o sob istem  w  godzinach  od 2-ej do 4-ej codzienn ie. P ro­
jek tow an e są  prócz lek cyi na w z ó r  p a r y sk i w ie c z o r n e  z a j ę c ia  (c r o k k i)  dla ucz­
n iów  i m alarzy  pracujących  sam od zieln ie , p o legające  na  robieniu szkiców z żywych modeli.

CYRK W piątek  dnia 31-go październ ika  
w  3-ch oddział. W yst. a tłe ty  żyda 

I  n ia  z ciężaram i, 15-ty d zień  cham pionatu, zorganizow . przez p. O tterste i-

W ielk ie  c y r k o w e  p r z e d s ta w ie n ie
Tyst. atlety żyda p. B i-od zk iego; atleta  w ykona ćw iczą

n a, począt. w alk  o g.  l o l/2 w. W alczą. 1) A llik —Gobur, 2) B iesó w —M adrali, 
3) G łow acz—Ludwik. N a żądanie pu b liczn ości odbędzie s ię  w alk a  jap oń ­

ska D żiu-dżitsu , d ziś l - s z y  dzień w alczą: l)S a r a k ik i i W illi C zeze, 2) K achuta—B am buła  
(w alki do rezultatu). 3876-27

l-„ -4446-l Pierwszorzędny Biograf

Fata-Morgan
K re s zc z a t ik  3E, w ejście od u licy  Luterarisk ie j

Dzisiaj nowy interesujący program
w 4*ch w ielkich oddziałach

Przelotne szczęście. Fabryki wagonów w Anglii II serya. Podróż po Kal forni. 
Polowanie na ptaki drapieżne w Afryce. Pierwszy wzlot Zeppelina po katastro­
fie, zaszczycony nagrodą cesarza Wilhelma. Natrętny kawaler. Żywy bagaż i inno.
P oczątek  seansów  o 5-ej godzinie, a w niedziele i św ię ta  o 4 godz. po połud.

Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
P r z e n ie s io n y  z o s ia ł  d o  n o w e g o  lo k a lu

Kreszczatik Ni 41, wprost Funduklejowskiej,1—„-2277-32

K r e s S  a ,  „ M O D E R N E “ Od dziś do dn ia  6-go listop ada
N ow y c ie k a w y  p ro g r a m  w  4 -c h  o d d z ia ła c h . 2-4440-1

P o lo w a n ie  na p ta k i d r a p .e z n e  w  Afry. e  C ó r e c z k i p o m a g a ły  (kom iczne) Mi­
ł o ś ć  ^ ro lo w ej i (kolorow any) i m . O d d zia ł k o n c e r t , w y k . n a jl ep . a r t y ś c i  z op. 
„ R ig o le tto  , „ E u g en iu sz  O niegin  . VV n ied z ie lę  i św ięta  od g.  (łj-ąj de ?. 5-ej z a 
r  “ » •» » ■  Brak drganm  i ja sn o sc  w szystk ich  szczeg ó łó w  w  obrazach o s ią g a  s ię  tylko  

przy zastosow an iu  aparatu śp iew ającego! posiad a  go  w y łączn ie  teatr  .M oderno1.

|2 0 —3806—20 SKŁAD

UŻYWANYCH MASZYN przemysłowych
Tadeusz Ryohłer, Warszawa, Okopowa 2i. I

Józef Wadzyński
ta Teatru M ałego w  W arszaw ie , u d zie la  l e ­
kcyi dykcyi, d ek lam acyi i gry  scen iczn ej oraz 
popr. akcent. K reszczatik  45 m. 16, od 3 - 5  pp.

2 4442-1

R i u r n  n r a m i ^  R z- Tow. Dobr >rDIUI U p r d l t y  Mało Ż vtonnerska 8

t e le f .  1788
Fllja: Laboratorna 12. R ekom end. n au czy­
c ielk i, bony, o fieyal., rzem ieśl. i w sze lk ą  

służbę dom ow ą.

P rzy  Filii w społm ieszkan ie p. n. „Schronisko 
s-te j Jadwigi** dla poszuk. p racy  m łodych ka­
toliczek. -2 4 8 4 —43

K A L E N D A R Z .

31 (13) Wolfganga.

Ćwiczenia w P T. G. W pon iedzia łek . Chłop­
cy do łat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhowie: 
s ‘/2—9V2- — W torek  Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie. 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5 6; druhinie: 81/ , —91/, .  — P iątek . Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6 —7; uczuiowie: 7 —8; 
druhowie: 9—10. — N iedzie la . Goście' 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tuw. dobroczynności, Mala- 
Źytomiorska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-k a t. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Źytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt l niedziel. 
F ilia  Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

„Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnioh w Kijowie 
W. Podwalna 23, godziny przyjęć od 11—1.

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku oficja­
listów na Rusi** — Rreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10 -5  po poł.

Biuro Kol 1 Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświata (K reszczatik 1 kluh 
cOgniwo*), otw arte od 10 do 3 po południa 
codziennie o p r ó u  n iedzie l i  św iąt.

Pol. Tow. Hlłośnlkśw Sztoki Kreszozatik N r 4]
Kancelarya otwarta od :3 — 1 i od *'—7 wie- 
ezorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet P cek lch  (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki on 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

8!fc‘,loteka miejska, od 6 do o.
Biblioteka Uolworoytookn: od 8 do 8.

T e a t r  P O I i S K J
Nowy lsatr Miedwiediswa, Meryngowska 8.

Jeszcze dwa występy
ZNAKOMITEGO A R TYSTY

W n ied zie lę  dnia 2-go listopada 4 0 6 4 - 3

„Woźnica Hentchel HAUPTMANA

W  środę dnia 5 go listopada

Benefis Bolesława Leszczyńskiego 

_  _  O t e  1 1 0  Szekspira.

Bilety na obydw a p rzedstaw ien ia  w dnie pow szednie od godz. 10-ej rano  do 
2-ej pp. w K asie dziennej te a tru  w m agazynie „Sem i-E niaille“, K reszczatik  22 
(podwórze G rand-H otelu) od godz. 5-ej pp. oraz w niedzielę i dni św iąteczne 

przez cały dzień w kasie T ea tru , M eryngow ska 8.

PRZESILENIE ABSOLUTYZMU
w Niemczech.

Przesilenie obecne w Niem czech nie 
rozegiyw a się na polu sam ej tylko nie- 
udałej i nieszczęśliwej polityki z a g ra ­
nicznej kanclerza  p ań stw a i cesarza. 
J e s t  ono głębsze, dotyczy nietylko rzą ­
du, lecz form y rządu , nie sam ego kan ­
clerza, lecz cesarza: je s t  bankructw em  
system u , k tó ry  pod osłoną in sty tucy i 
k o n sty tu cy jn y ch  jest w g ru n c ie  rzeczy 
absolu tyzm em  najgorszego ga tu n k u .

W ciężkiem , k ry tycznem  położeniu 
zbiera się parlam en t niem iecki. Gorszeni, 
aniżeli naw et pesym iści przypuszczali, 
p rzedstaw ia  się w ew nętrzne położenie 
Rzeszy n iem ieckiej.

D epresya ekonom iczna, trw a jąca  już 
od roku , objęła szerokie koła przem y­
słow e. Dochody klas w ytw órczych 
zm niejszyły się, zarobki k las p racu ją­
cych doszły do m inim um . A w skutek 
klasowej polityk i celnej drożyzna śro d ­
ków żyw ności obniża poziom stopy  ży­
cia o lbrzym ich m ilionow ych rzesz k la ­
sy  pracującej. Pow staje ju ż  w idm o bez­
robocia w okręgach  przem ysłow ych, 
gdyż w ielkie zak łady  przem ysłow e s ta  
le o g ran iczają  produkeye i zm niejszają 
liczbę zaję tych  robotników  fabrycznych . 
W takiej chwili u p ad k u  ekonom iczne­
go p rzygotow uje rząd k an c le rsk i Rze­
szy niem ieckiej now y pro jek t podw yż­
szenia podatków , k tó ry  m a zapobiedz 
grożącem u b an k ru c tw u  państw a. P lany  
m in is tra  finansów  Rzeszy, von Sydowa, 
w niesm ne już  do parlam en tu , m ają ob­
ciążyć ludność p aństw a now ym i poda­
tkam i, k tó rych  rezu lta t finansow y prze 
w idyw any je s t w olbrzym iej sum ie pói 
m ilia rd a  m arek  rocznie.

W szystk ie  usiłow ania opozycyi zm niej­
szenia w ydatków  na w ojsko i flo tę  
spełzły n a  niczem . W ilhelm  II up iera  
się przy fan tasty czn y m  planie dalszych 
zbrojeń n a  lądzie i m orzu. N a plany 
wojenne m ają  być użyte now e m iliony, 
z ludu  p racu jącego  w yciśn ięte . Pół m i­
lia rd a  m arek  m a być rocznie przezna­
czone na  pow iększenie datków  m atry  
k u la rn y ch  dla państw  zw iązkow ych, na 
usun ięcie  chronicznego d eficy tu  budże­
tu  Rzeszy n iem ieckiej i n a  budow ę no­
w ych okrętów  w ojennych . I w takiej 
to chw ili ogólnej depresyi, przesilen ia 
ekonom icznego, przesilenia budżetow e­
go przychodzi przesilenie kanclersk ie, 
dezorganizacya w najw yższym  urzędzie 
państw a. W  tak iej chw ili w ysuw a się 
ua p ierw szy plan  cesarz W ilhelm  II 
i w ywołuje przesilenie dynastyczne — 
przesilenie form y rząd u  abso lu tystycz- 
nej, k tórej n ik t sobie w N iem czech nie 
życzy prócz g a rs tk i ju n k ró w  nadłab- 
sk ich  i b ran d en b u rsk ie j M archii. P rze­
ciw osobistym  rządom  cesarza W ilhel­
m a podnosiła  się zaw sze żywa opozy- 
cya P rzeciw  osobistym  rządom  pow sta­
wał parlam ent, p rasa, pow staw ała opi­
n ia pub liczna n iem iecka. A tym czasem  
osobicte rząd y  n ie ty lko  n ie u staw ały , 
lecz coraz bardziej w ydobyw ały się Da  
pier *szy pian w polityce zagranicznej 
i w polityce w ew nętrznej. W iadom ą 
je s t  rzeczą, że skanda liczna u chw ała  
se jm u  p rusk iego  o w yw łaszczeniu  po­
laków  była podyk tow aną przez cesarza, 
że p ruska IzLa panów  tylko pod osobi-

stym  nacisk iem  korony zgodziła się na 
ten  haniebny, barbarzyńsk i ak t bezpra­
wia.

I w tym  w zględzie w polskiej sp ra ­
wie skom prom itow ał W ilhelm  II swój 
rząd p rusk i, skom prom itow ał Izbę po­
słów i Izbę panów , sejm  prusk i, ja k  
skom prom itow ał swój rząd i sw oje rzą ­
dy w obliczu św iata  i h isto ry i

D la późniejszego h is to ry k a  p rzedsta  
wią się Niem cy W ilhelm a II, jak o  
N iem cy w najg łębszym  swym  m oral­
ny m  i duchow ym  upadku. Na tron ie  
zasiadł człowiek, co do k tó rego  w arto ­
ści panu je  jedna opinia. Nie dziw, że 
k iedy objaw y rządów  osobistych poczę­
ły się z przerażającą szybkością m no­
żyć, nastró j opim i publicznej Btuwał się 
coraz ostrzejszy. Po skanda licznym  gło ­
sow aniu  w sejm ie p rusk im  nad u s ta ­
wą w yw łaszczającą polaków  — dziełem  
po lityk i osobistej cesarza —  przyszło o- 
głoszenie skandalicznej korespondencyi 
z lordem  T w eedm outh, po tem  afera  To- 
wer-Hill, potem  skandaliczne odkrycia 
w procesie M oltke-E ulenburg, opowie­
ści z zam ku L iebenberg  i Wreszcie 
przyszła sp raw a ogłoszenia in te i w iew u 
cesarsk iego  o w iurołom stw ie h isto rycz 
nem  P ru s  wobec boerów, cesarz n ie­
m iecki, zachęcający boerów do pow sta­
nia, g ra tu lu jący  prezydentow i republik i 
transw aalsk iej odparcie nap ad u  ang iel­
skiego w r  1897, i cesarz n iem iecki, 
w ypracuw yw ująey  p lan  kam panii dla 
sztabu  angielsk iego  w w alce z pokrew ­
nym i niem com  boeram i, w ym yślający 
„koncen tracy jne obozy**, w k tórycn  za ­
bijano kobiety  i dzieci: tak i cesarz n ie­
m iecki m usia ł w ywołać ten nastró j, 
k tó ry  obecnie w opinii publicznej N ie­
m iec panuje.

Przytoczym y k ilka ch e rak te ry s ty cz  
nych głosów.

N aprzód głos dziennika w olnom yślą 
cego, a w ięc należącego do bloku rz ą ­
dowego. W rocław ski dziennik  postę- 
pow y „B reslauer M orgenzeitung" pisze: 
„Jak  my jesteśm y rządzeni? Czy do­
brze nam i rządzą? Jes teśm y  rządzeni 
źle, niezręcznie i absolutnie. P o d s ta ­
wowe fo rm y absolu tyzm u, pozw alające 
absolutyzm ow i W ilhelm a II na zew nątrz 
i na  w ew nątrz popadać w szkodliw e 
błędy, okazały się na w szystkich  polach 
nieszczęśliw em i, są zaw stydzające dla 
N iem iec i grożą nieszczęściem . Minęły 
ju ż  bezpow rotnie czasy, kiedy korono­
w any geniusz m ógł baw ić się w e k s­
pery m en ty  z losam i m ilionów . Ale n i­
gdy nie było i nie będzie w h istoryi 
okresu, w  k tó rym by  politycznie n ie ­
zdolny książę m ógł każdy  koncept, 
każdą k rzyżu jącą  się  w jego m ózgu 
m yśl, bezkrytycznie w czyn p rzem ie­
n iać".

A te raz  d ru g i g łos s łynnego  z pro­
cesów  I w pływ ow ego p isarza po litycz­
nego. W  o sta tn im  zeszycie sw ego ty- 
godn ika pisze Max Harden— dotychczas 
sta ły  obrońca i chw alca H ohenzoller­
nów — o in terw iew ie  cesarza W ilhelm a:

„Żeby k to ś, k to  chce się  w yzbyć 
władzy, ta k  przem aw iał, to m ożnaby 
jeszcze zrozum ieć. Ale i jem u  m usiałby  
zm ysł po lityczny  doradzać, żeby n a ­
dziei panow an ia  sw ego następcy  nie 
zabije! w zarodku. Żeby jed n ak  ktoś, 
k to  chce dalej panow ać i rządzić, tak  
się pozbaw iał w szelkiego zaufania, 
w szelkiej w iarj w  sw oją zdoiność do 
pełn ien ia najp rostszych  zadań  p o lity k i—

tak ieg o  przyk ładu  w nowszej historyi 
nie było. Bez przyk ładu  też pozosta­
nie sk u tek  tak iej mowy, bez p rzy k ład u  
na całej ku li z iem skiej.

„Czy cesarz i k ró l chce złożyć ko ­
ronę?

„Jego  az iad  m yślał o tern w położeniu 
m niej k ry ty czn em  i niezaw inionem . 
W n u k a  m e w yp iera  z tronu  żadne ży ­
czenie kobiecego kochającego se rca  ani 
g r  >źba ludu. Jego  wola je s t  wolną. 
Lecz niech się nie łudzi co do tego, 
niech wie, że jeg o  w spółżyjący są prze­
ciw niemu', że żaden kanclerz an i s ta ry , 
ani nowy w przyszłości n ie u trzy m a 
cię, jeżeli z u s t  cesarza nie usłyszy rę ­
kojm i niezłom nej skrom ności i pano­
wania nad  sobą. Tego m usi Rzesza 
niem iecka dom agać się, a tak że  i dy- 
nustya H ohenzollernów. Jeszcze czas 
w tej s traszn ie  groźnej godzinie. P o ­
tem  może byćzapóźno".

To je s t  głus przyjaciela, chw alcy Ho­
henzollernów , k tó ry  ju ż  dziś mówi o 
rom antyzm ie i m istyce m onarchicznej.

Inaczej brzm i głos opozycyi.
„Frankische Postu pisze: „N aród n ie ­

m iecki tęskni za prezydentem . Niech 
to będzie p rezy d en t Schulze, tak i sobie 
całk iem  zw yczajny p rezyden t Schulze, 
o k tó ry m  się nieby nie w iedziało, k tó ­
rego ojca naw et n ik t znać nie potrze­
buje — nie m ów iąc ju ż  o rodow odzie 
w yrastającym  czasem  aż do n ieb a— a 
czasem  do piekła. Nie m am y żadnego 
zrozum ienia, ani n*e odczuw am y żadnej 
potrzeby panow ania m istycznego 
„z Bożej łask i", nie ch c im y  wielkich 
rodów książęcych, ani tęsk n im y  za 
purpurow em i genialnośeiam i, najm niej 
zaś za tem , co w now szym  języ k u  po­
litycznej m edycyny  nazyw a się „im pul­
syw nym  tem peram en tem ". C hcem y 
m ieć p rezyden ta  Schulzego. Mamy ju ż  
tego dość, żeby naród  60-m ilionow y 
był bezbronnie zależnym  od nastro ju  
um ysłow ego jed n eg o  księcia, od obja­
wów chorobliw ych, od duchow ych i 
m orałnycn  kw alifikacyi jak ieg o ś  tam  
dynastycznego sługi dcm ow ego.

„Oto je s t  p rosta  form uła, k tó rą  obe­
cnie każdy porządny i o tw arty  n iem iec 
w yznaw ać m usi, k tó ra  pow inna s tać  
na czele każdego uziennika. To hasło 
tak  długo będzie rozbrzm iew ało, tak  
długo będzie uderzało o Rzeszę n ie­
m iecką, aż zam ilknie po spełn ien iu -...

N iem cy przechodzą obecnie przesile­
n ie— absolutyzm u.

W. L.

W ym iana listów .

Berlińskie pisma opowiadają o bardzo inte­
resującej wymianie listów między cesarzem W il­
helmem a kanclerzem Biilowem po opublikowa­
niu słynnych wynurzeń cesarza Wilhelma w 
«Daily Telegraph>. Bulów, przeczytawszy ów 
artykuł w cliaily  Telegraph*, wystosował na­
tychmiast do cesarza list tej mniej więcej treści: 
cVV. C. Mość raczył w swoim czasie aczynić 
przyrzeczenie, że bez porozumienia się ze mną 
nie zamieści ani w pismach, ani też nie wypo­
wie żadnej enuncyacyi w sprawach politycznych. 
Z numeru cDaily Telegraphł, kióry właśnie 
mam przed sobą, widzę, że W. C. Lluść odstąpi­
ła od danego słowa, proszę pizeto o moją dymi- 
syę». Na ten list cesarz odpowiedział krotko: 
*Co panu na myśl przyszło, kochany Bernardzie, 
wszakże akt odnośny podpisany jest przez pana>. 
W odpowiedzi na to ks. Bulów wysłał do cesa­
rza następujący Jist: «Zważywszy, ze jedyDie z 
mujej winy sytuacya siała się lak przykrą, pro­
szę W. C. Mość o dynioyę». Jak wiadomo- ce­
sarz i tym razem me przyjął dymisyi ks. Bii- 
lowa.

Czarny mankiet.
Warszawa, d. 8 listopada.

„M ankietn icy", „zw olennicy czarni 
go m ankietu" —  p ierw o tna  nazw a si 
kciarzy; „m aryaw ici"— dzisiejsza, uzni 
na przez rząd , za regestrow ana w aktac 
państw ow ych, w prasie i w coddziei 
nem  użyciu

Głucho i cicho przez d łuższy czj 
było o sekciarzach. P ra sa  m ilczał 
in te lig en ey a  n ie in te resow ała  się. 0 
czasu do czasu ty lko p A. N iem ojet 
sk i w M yśli N iepodległej “ zamieszcz; 
a r ty k u ł apologetyczny herezyi, od cz; 
su  do czasu ukazyw ały  się w „NuWu 
W rem ia* i „W arsz. D uiew n." artyki 
liki i w zm ianki z pochw ałam i d la  oi 
sz^zepieńców. D opiero ogłuszone prze 
k ilku dn iam i przez w arszaw ski kom 
te t  s ta ty styczny  dane cyfrow e ludm 
ści K rólestw a Polsk iego  zw róciły p 
now nie uw agę n a  m aryaw itów .

Te ,dane w zestaw ieniu  z danem i p 
p rzedn iem i w skazu ją  n a  znaczny prz 
ro s t sekciarzy .

W d n iu  1 -stycznia r. b. liczba s 
kciarzy  w c a łe n  K rólestw ie w ynosi 
88,426 osób. W  porów naniu  z rokiei 
poprzednim , t. j .  w d n iu  1 styczn 
1907 r., liczba ta  w ynosiła 58,859 czy: 
ze liczba sekciarzy  w zrosła n iem al 
30,000. W liczbach stosunkow ych  t. 
w zględnie do ogółu ludności m aryaw  
ci z początkiem  r. b. stanow ili 0 ,7 5 ° 
(88,426 na 11,687,853), gdy  w dniu
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s ty czn ia  1907 r . odsetek  ten  w ynosił 
ty lk o  0,51%, (58,869 na 11,505,112).

Nie należy atoli tłó in a  zyć sobie te ­
go  w zrostu  liczbow ego, ja k o  rów no­
m iernego zw iększenia się w yznawców 
m aryaw ityzm u  M aryaw ityzm  jak o  se ­
k ta  dopiero przed k ilk u  laty została 
za legalizow ana przez w ładz-, W ieiu 
sekc iarzy . p rzynależnych  duchow o od- 
daw na do sek ty , w  księg ach  ludności 
ziapi3ani byli jako  rzym sko katolicy, 
dopiero w o s ta tn ich  la tach  odpow ie­
dnie zm iany  w księgach  zaprow adzają 
się, a i dziś jeszcze n ie  w szyscy ma- 
ryaw ici f ig u ru ją  w nich  jak o  m arya- 
wici.

Z cy fr pow yższych n ie m ożna więc 
w nosić, o ile se k ta  w zm acn ia  się i 
w zrasta  w liczbę. Lecz w yprow adzić 
z ty ch  cy fr da się in n e  w nioski.

P rzed  ■wszystkiem herezya tk n ę ła  ii 
ty lko  ludność m iejską, zaś ludność 
w iejska oparła  się  propagandzie bun  
tow niczych księży bezw zględnie. C yfiy  
m ów ią: w m iastach  było inaryaw itów  
na d. 1 styczn ia 1908 roku  60,103, w 
osadach  — 2,616, we w siach  —  0. 
Zaś o sady  nasze n iczem  nie różn ią  się 
od m iasteczek , m ieszkaniec osady i
m iasteczka  przedstaw ia ze siebie jed en  
i ten sam  typ  —  drobnego  m ieszcza­
n ina.

W poszczególnych m iejscow ościach  
s tan  cyfrowy sek ty  p rzedstaw ia  się w 
liczbach n astępu jących :

1/1 1907 1/1 1908
W arszaw a 35 2 056
Gub. w arszaw sk a  9,060 . 10,891

(bez W arszaw y)
Gub. k a lisk a  1,431 1,663

„ k ieleck a 0 0
„ łuDelska 856 1,204
„ łom żyń sk a  3 4
„ p iotrk ow sk a 39,850 64,452
„ p łocka 727 1,051
„ radom ska 0 0
„ s ied leck a  6,308 6,566
* su w alsk a  587 529

Z pow yższego zestaw ien ia  w ynika, 
że gub . p io trkow ska zajm uje pierw sze 
m iejsce w tym  ru ch u . S to licą m arya 
w ityzm u je s t Łódź, a nie P łock (gdzie 
rezyduie p-ni Kozłow ska). N astępn ie 
w skazuje ono na n ierów nom ierność zdo­
byczy p ropagandy  m aryaw ickiej.

Ta, że tak  powiem , tery to rya lność  
szerzenia się herezyi da się w zględnie 
w ytłóm aczyć ag itacy ą  popularnych  śród 
ludności księży  odszczepienczych, k tó ­
rzy  nam ow ą, przykładem  pociągnęli li­
czne zastępy p arafian  sw oich.

W si, jak  pow iedziałem , p ropaganda  
n ie tknęła , zdobyw a ona zw olenników 
sekty  w m iastach  i m iasteczkach  w śród 
w arstw  najm niej ośw ieconych. D robne 
m ieszczaństw o, rzem ieśln icy  i ro b o tn i­
cy zapełn iają  szeregi sek ty  „czarnego 
m ankieta* .

To je s t  tło cyfrow e m aryaw ityzm u.
Humanissimus.

„Ultimatum?**
— o—

Gazety żydowskie donoszą: «Amerykański
minister spraw zewnętrznych zawiadomił listo- 
wnie znanego milionera żydowskiego i filantro­
pa, Jakóba Szyfa, że rząd amerykański posiał 
rosyjskiemu cultimatum*, iż, o ue w państwie 
rosyjskiem nie zostaną zniesione ograniczenia 
żydów, mających paszporty amerykańskie i jeżeli 
oni nie będą mieli wszystkich piaw, jakie 
mają w pana lwie rosyjsKiem chrześc-janie ame­
rykańscy, to Ameryka zerwie odnośną umowę 
z Rosyą.

*W Ampryce — powiedziano w nocie rządu 
amerykańskiego — niema różnicy między żydem 
a chrześcijaninem, a przeto nie może ona dopu­
ścić, ażeby część jej obywateli była krzywdzona 
przez rząd obcy. Żydzi amerykańscy oczekują 
z niecierpliwości odpowiedzi rządu rosyjskiego*.

Ludność w Królestwie Pol- 
skiem w r. 1908-ym.

— Óo(—
W edług  danych , zebranych  przez 

w arszaw ski k o m ite t s ta ty sty czn y , ogól 
n a  liczba ludności w K rólestw ie bez 
w ojska w d. 1 styczn ia r. b. w ynosiła 
11,687,853, w tera  mężczyzn 5.735,928, 
czyli 49,1 proc. i kob iet 5,951,926 czy­
li 50,9 proc.

Z onółu ludności w m iastach  zam ie­
szkiw ało 2,502,112 ludzi, czyli 21,4 
proc., w osadach 1,011,903 czyli 8,7 
proc., we w siach 8,163,838 ludzi, czyli 
69,9 proc.

W edług w yznań, ogół ludności dzie­
lił się w  sposób następujący:

K atolików
E w angelików
P raw osław nych
M arya witów
P ro tes tan tó w
Żydów
Różnych w yznań  n ie ­

ch rześc ijańsk ich

8,800,208
585,229
471,003
88,426
25,200

1,716,064

1,284

W szczególności w m iastach  Króle 
s tw a  było: katolików  1,158,557, ew an ­
gelików  162,186, p raw osław nych  89,708, 
m aryaw ilów  60,103, żydów 1,021.772.

W osadach: katolików  497,726, ew an­
gelików  20,768, p raw osław nych 20,400, 
m aryaw itów  2,616, żydów 470,117.

W e w siach: katolików  7,143,925, e- 
w angelików  402,215, praw osław nych 
360,895, żydów 224,175.

Podział ludności pom iędzy W arrza- 
w ą  a każdą poszczególnie z guberm i 
k ra ju  p rzedstaw ia  się w sposób n as tę ­
pujący:

W  W arszaw ie na d. 1 styczn ia  19o8 
ro k u  było ludności 751,595, w  tem  
358,376 m ężczyzn i 393,219 kobiet, s ta ­
łych m ieszkańców  było 296,657, n ie s ta ­
łych 454,938, obcych poddanych  7.658 
czyli 1 proc. ogółu ludności W arszaw y.

S k ład  w yznaniow y ludności W arsza­
w y był następu jący : katolików  425,672, 
ew angelików  12,801, p ro testan tów  4,541. 
m ary aw itó w  2,056, żydów 277,787, in ­
nych w yznań 759.

W  gub. warszawskiej było ludności 
1,650,793, m ianow icie: katolików  l  m u. 
836 338, ew angelików  98,382, m ary aw i­
tów  10,891, p raw osław nych  12,012, ży ­
dów 189,397

W  kaliskiej — 1,159,814, w tem : k a ­
tolików  949,930, ew angelików  100,297, 
praw osław nych 6,268, m aryaw itów  
1,663, żydów 100,080.

W kieleckiej — 955,893, w tem : k a ­
tolików 844,*40, praw osław nych 3,594, 
ew angelików  2.804, żydów  104,515.

W  łomżyńskiej —  623,651, w tem : 
Katolików 506 650, ew angelików  6,809, 
p raw osław nych  6,753, m aryaw itów  4, 
żydów 103,394.

W  lubelskiej —  1,447,033, w tem : 
katolików  932,158. ew angelików  37,980, 
p raw osław nych 269 525, m aryaw itów  
1,204, żydów  205,894.

W piotrkowskiej— 1,812,521, w tem : 
Katolików 1,217,241, ew angel. 214,009, 
m aryaw itów  61,462, praw osław nych 
20,440, żydów  285,075.

W płockiej —  677,955, w tem : k a to ­
lików 554 528, ew angelików  48 218, m a­
ryaw itów  1,051, p raw o sław n y t h 3,251, 
żydów 69 781.

W radomskiej — 1,048,346, w  tem : 
katolików  882,416, ew angelików  11,946, 
p raw osław nych 3,783, żydów 150,133.

W suwalskiej —  628,770 w tem : k a ­
tolików 498 048, ew angelików  36,929, 
m aryaw itów  529, p raw osław nych  12,455, 
żydów 80,599.

W siedleckiej — 931,482, w tem : k a ­
tolików 659,407, ew angelików  15,054, 
m aryuw . 6,566, praw osław nych 107,051, 
żydów 149,317.

Z zestaw ień  tych  z danem i za rok  
poprzeani, w ynika, że ludność k ra ju  w 
r. 1907-tym  w zrosła  o 182,741, co s ta  
now i 1,6 proc.

Z w yjątk iem  W arszaw y, gdzie lu d ­
ność w tym  okresie zm niejszy ła się o 
13,052 osób, czyli o 1,7 proc., we 
w szystk ich  g u b ern iach  ludność wzro 
sła. P rzy ro st najw iększy  był w g u  
bern ii w arszaw skiej (3,1 proc.) n a j­
m niejszy  w płockiej (1,2 proc.).

w instytucyach poprawczych. Zwolennikami kar 
są między innemi Stiszinskij i Naryszkin.

Cofn ięty intetwiew.

Wycofany nakład cCentury Magazin* obej­
muje 150,000 egzemplarzy, a prenumeratorzy zo 
stali zawiadomieni, żo numer za miesiąc biężący 
otrzymają później z powodu wypadku w drukar­
ni. Jnterview, jaki się miał w tym numerze po­
jawić, byłby wywołał jeszcze większą sensacyę, 
albowiem cesarz Wilhelm w owym interyiewie 
bardzo ostro krytykował kierujących polityków 
angielskich, a także bardzo ostro występował 
przeciw Watyaanowi i centrem.

Wydawca cContnry Magazin* zaprzecza obe­
cnie, jakoby wycofanie artykułu nastąpiło wsku­
tek tych starań i twierdzi, że artykuł został wy­
cofany na życzenie autora p. Hale.

Zatarg bałkański.
—)0(— 

Austrya i Turcya.

T u rcy a  zażąaała  p rzy  pertrak tacy  ach, 
ażeby A u stry a  przy ję ła  na siebie część 
d ługów  państw ow ych  T urcy i, p izypa 
dającą na  Bośnię. U kłady  w obec tego 
rozbiły się.

Austrya a Serbia.

W edług  w iadom ości o trzym anej przez 
„Petit P a ris ien “ z W iedn ia rząa  au 
stryacko-w ęg iersk i, p rag n ąc  un iknąć 
s ta rc ia  z Serbią, zw rócił się do Kosy), 
A nglii i P ran cy i z p rośbą o w płyn ię­
cie na  rząd  serbsk i, aby zachow ał n a ­
s tró j spokojniejszy i nie pow iększał 
arim i czynnej. M ocarstw a, uznając 
słuszność żądania powyższego, poleciły 
przedstaw icielom  sw oim  w • Białogro- 
dzie zw rócić się do rządu  serbsk iego  z 
p rzedstaw ien iem  odpow iedniem .

Abdykacya króla Piotra.

Na ta j nem  zgrom adzen iu  oficerów w 
N iszu postanow iono zm usić kró la P io­
tra  do abdykaoyi. W  zgrom adzeniu  
uczestniczyło k ilk u se t oficerów.

Sympatye anglo-serbskie.

R ada sto licy  B iałogrodu odbyła po­
siedzenie uroczyste na  część k ró la  E d  
w arda. Po posiedzeniu  wszyscy człon­
kowie rady , z prezydentem  Vulowi 
czem n a  czele, złożyli poselstw u a n ­
g ielsk iem u życzenia.

Przeciw proklamacyi królestwa.

Na sobotniem  posiedzeniu  S obrania 
napadła partya ag ra rn a  w ostrych  sło­
w ach  na rząd, iż pozwolił n a  korona 
cyę księcia F erd y n an d a . Pow iedziano 
m iędzy in n y m i, że rząd pow inien  ode­
brać b u łgarsk iem u  królowi k ierow nic­
two spraw  zew nętrznych , poniew aż nie 
je s t on odpow iednią du tego  osobą

Zbrojenie na Bałkanach.

T ureck i m in is te r w ojny zarządził 
dalsze pow ołanie rezerw , co wywi łało 
wobec pokojowych sk ąd in ąd  w iadom o­
ści n ag ły  popłoch.

U n iw ersytety  w Europ ie.
Pismo cScionce* oblicza, że Europa posiada 

125 uniwersytetów o 228,732 słuchaczach. Naj- 
r i. kszą liczbę słuchaczy wykazujn Berlin, gdjz 
13 884. Paryż, pierwszy raz przościgniopy przez 
Berlin, liczy ich 12,985. Następnie idzie Peszt 
z 6,551 słuchaczami, Wiedeń z 6 205 słuchaczami. 
Niemcy co do liczby uniwersytetów stoją na 
pierwszem miejscu: posiadają bowiem 2 i uniwer­
sytetów z 49,000 słuchaczami; polem idzie Fran­
cja  16 uni* 32,000 słuchaczów, Austro Węgry 
■ L utiw . 30,0(jO, Anglia 15 uniw. 25,000, Włochy 
21 uciw. 24,000, Rosya 9 uuiw. -23,0011, Hiszpa­
nia 9 uniw. 12,000, Szwajcarye 7 uniw. 6,500, 
Rumnnia 2 uńiw. 5,*00, Hoiajdya 5 uniw. 4,0uO. 
Dalej Grecya, Norwigia, Dania, Portugalia, Boł- 
garya i Serbia posiadają po jednym uniwersy­
tecie.

Z Izb prawodawczych.

X  W drugiej połowie obecnej sesyi Rady 
Państwa ma ustąpić 56 posłów dc Rady Pań­
stwa 2 wyboru. Ponieważ posłowie ci są obecnie 
zajęci w komisyacb, a ustąpienie icn jest bardzo 
niepożądane, Je.mołow i Szmeman złożyli wnio 
sek na posiedzi niu centrum, aby ustawa Rady 
w odnośnych artykułach została zmieniona, a 
pełnomocnictwa posłów aby trwały do końca se­
syi. Niektórzy człookowie centrum, między in ­
nymi polary, oponowali, zaznaczając, iż nie wy 
pada posłom, szczi gólniej tym, którzy nstępnją, 
starać się o przedłużenie swych własnych peł­
nomocnictw. Pomimo opozycyi, wniosi k o zmia­
nie ustawy został przez centrum uchwalony.

X  Grupa posłów, zajmujących się spra wami 
słowiańskie mi, projektuje wniesienie do Dumy 
interpelacji z powodu rozwiązania zgromadzenia 
w Moskwie podczas przemowy Makłakowa.

X  Projekt prawa o instytncyach poprawczych 
ma być rozważany na najbliższem posiedzeniu 
Rady F«ó-twa. Projekt ten, jak już wiadomo, 
zostanie zwrócony Dumie do ponuwnego rozpa­
trzenia. Prawica Rady ma co zarzucenia pro­
jektowi, iż wyklucza stosowanie kar cieleiLych

Prof. P ogodin  zabiera g łos w „Sło­
wie" p e te rsb u rsk iem  z powodu a r ty k u ­
łu S traszew icza, U Ł a sa d n ia ją eg o  s ta n o -  
wisKO polaków w obec aneksy i Bośnii.

„U zasadnienia te —  pisze Pogodin— 
przytoczone przez pub licystę , k tó ry  ca­
łą  sw oją działalnością dow iódł, iż p ra­
gnie iść w sojuszu z postępow ym  ru ­
chem  rosyjskim , a w poglądach sw ych 
je s t  bardzo szczery, zasługują na szcze­
gólniejszą uw agę z naszej strony . „Jest 
to  n iepraw dopodobne z p u n u tu  w idze­
n ia  m oralnego— pisze p. S traszew icz—  
abyśm y rap tem  zapałali gniew em  do A- 
u s try i. Przecież nasz sto sunek  do te ­
go p aństw a i w przeszłości, i teraz jes t 
zupełnie in n y , aniżeli s to sunek  rosyan. 
T eraz A u s try a  je s t  jed y n em  państw em , 
w k tó rem  naród polski i język polski 
k o rzysta ją  ze w szystk ich  praw  obyw a­
telstw a". D ru g a  przyczyna n ieprzy łą 
czania się polaków do naszego p ro te ­
s tu  polega na tem , że gdyby p ro test 
w ywołał w ojnę z A u siry ą , to polacy 
znaleźliby się w trag icznej sy tuacy i" .

P rzy tacza dalej Pogodin  słow a S tra  
szew icza o strasznem  położeniu pola­
ków, zm uszonych iść przeciwko sobie z 
b ag n e tem  w ręku , i mówi:

„P rzeciw ko pierw szem u u z a sa a iie n iu  
powiem, co następu je . Polacy rzeczy- 
w iście obowiązani są  A ustry i wiele rze­
czy; polakom  w A u stry i dobrze, w Ro- 
syi — źle, w P rusach  bodaj nie lepiej. 
Ale A u stry a  u tk n ąw szy  w  kw estyi 
bośniackiej, bodaj nie wyjdzie z całej 
tej h istoryi bez m oralnego  (przynaj­
m niej m oralnego) uszczernku. 1 w ła­
śnie życzenie dobra d la  A ustry i pow in­
no było przekonać polityków  polskich, 
tak  w W iedn iu  wpły wowych, aby  prze­
ciw działali planom  A eren thala , tem  b a r­
dziej że w chodzi tu  w g rę  i spraw a 
ogólnosłow iańska, wobec k tórej polacy 
nie powinni b y ć  nigdzie obojętni, po­
nieważ w ich tradycy i leżą szerokie 
dążności słow iańsk ie, a i oni także sto ­
ją  oko w oko z niem czyzną. A w re­
szcie i d latego  także, iż rozwój św ia­
dom ości słowiańskiej w społeczeństw ie 
rosyjskiem  będzie rów nocześnie uzna­
niem  narodow ych  praw  Polski.

„To pierw sze. Co się tyczy wojny, 
to  przecież i św iadom a opinia ro sy jsk a  
zupełnie jej nie p ragn ie . My tylko m y ­
ślim y, że w łaśnie tą  drogą, to  znaczy 
godnem  naszego honoru  narodow ego 
nieuznaniem  zaboru austiyack iego , naj 
prędzej zapew nim y pokój. Oto poglą 
dy— kończy Pogodin— k tó re , ja k  m i się 
zdawało, pow inna podzielać postępow a 
p ra sa  polska".

(s.)

Z prasy rosyjskiej.
„Z nakom ity" znaw ca m aryaw ityzm u, 

p. Moszkow z „Nowego W rem ieni", ob ra­
ził się na „Głos W arszaw sk i"  za to, że 
przełożył rosy jsk ie  pokrowitielstwo na 
polskie „opieka". P. Moszkow, pisząc 
o m aryaw itach , powiedział, że m arya wi­
ci cieszą się z pokrowitielstwa rządu  
rosy jsk iego . „Głos W arszaw sk i"  zrobił 
„plotkę", powiedział, że rząd  opiekuje 
się m aryaw itam i, i w ysnuł stąd  daleko 
idące w nioski. P. M oszkow pisze w obu­
rzeniu.

^Publiczność polska jest tapelnio odmienna 
od rosyjskiej. W atmosferze aluzyi i półsłówek 
cząje się ona, jak ryba w wodzie. Wyobraźnię 
ma bogatą Dość zrobić tylko aluzyę, dać tylko 
kruczek, o który można się zaczepić, a resztę 
stworzy ona sama. Kto nie mieszkał wśród pu- 
laków, ten nie ma pojęcia o tem, w jakiej atmo­
sferze kłamstwa i oszuk wania samych siebie 
żyją oni. Ich dziennikarze, znając gusty swej 
publiczności, robią w swych szarych gazetkach 
aluzye i półaluzye, za pomocą różnych sztuczek 
literackich i fałszu, zaopatrując j«i koniecznie 
w sensacyjne tytuły, a o resztę już się nie nie­
pokoją. Resztę zrobi sama publiczność. Mając 
w ręku słomkę, buduje z niej wspaniałe zamki 
powietrzne i natychmiast puszcza je w obrót. 
Wszystkie tego rodzaju elukubracye litera kie 
z niezmierną szybkością oblatują Warszawę i Kró­
lestwo. Pierwsze pyunie, które polacy zaai-ją 
subie przy spotkaniu, to: cco słycbac nowego?* 
Następnie przyjaciele śpieszą opowiedzieć sobie 
najnowsze wymysły tego dnia i biegną dalej. 
Taką jest ogromna większość polskiej inteli- 
cencyi*.

T akie brednie w ypisuje pan Moszkow 
w gazecie, k tó ra  m a p re ten sy ę  do w y­
rażan ia  poglądów  w iększości in te ligen  
cyi rosy jsk iej. Ale posłuchajm y dalej:

*A Lajwięcej cierpimy na takich wiadomo­
ściach my, rosyjscy v trszawiacy, zamieszkujący 
to centrum, w którem one się schodzą. Ile prze­
cierpieliśmy w duszy w ćladie wojny japońskiej 
i crurhu wolnościowego*—Bogu tylko wiadomo. 
Ile razy była już nadana Polsce autonomia, ile 
razy Potersburg palił się do tła, ile razy Las, 
tutejszych rosyan, wycinano co do nogi, tego ani 
w bajce opowiodzieć, ani piórem opisać nio można*

B iedni ro sy jscy  w arszaw iacy!

W  a rty k u le  w stępnym  zastanaw ia 
się „Nowoje W re n ra "  n ad  niepow odze­
niam i b a r A eren th a la , k tó ry  pom im o 
s tan o w cztg o  tonu sw oich ośw iadczeń 
1 pobrzękiw ania b ro n ią  robi fiasko. Co­
kolw iek niżej, n iby d la zaznaczenia, że 
i „Nowoje W rem iu" m a do kogo m ó­
wić w stanow czym  tonie, znajdujem y 
upom nienia pod ad resem  szacha per­
skiego za p ro jek t zn iesien ia konsty tucyi.

cRosya wspólnie z Auglią udzieliły uroczyście 
swej rady szachowi, aby zwołał prawnie ustano­
wione zgromadzenie prawodawcze, szach zaś obie­
cał nie zwlekać ze zwołaniem modżylisu. Nie- 
wynełnienie tej obietnicy, oprócz złamania słowa 
monarszego wobec poddanych, byłoby znieważe 
niem godności Rosyi i Anglii. Obydwa mo­
carstwa, związane wząjemnemi zohowiązaniami, 
nie mogą śeierpieć zniewagi ich godności pań 
itwowej*.

K adecki p lan  pracy  dum skiej —  po­
dany przez nas wczoraj —  nie podobał 
się „Rossiji*. Oto jej „św ia tła"  opinia:

cPunkt pierwszy — to płacenie weksli, wy­
danych podziemiom rewolucyjnym, punkt dru­
gi — to urządzanie swoich partyjnych spraw, 
nadwyrężonych przez awanturę wyborską, punkt 
trzeci — to płacenie weksli, wydanych subjektom 
petersburskim w czasie wyborów*.

I tak  dalej — każdy pun k t, to p ła­
cenie jak ieg o ś  w eksla. W reszcie ogól­
na c h a ra k te ry s ty k a  taka:

cTu można znaleźć wszystko, czego się za­
pragnie. Ani systemu, ani konsekwencyi, ani 
przystosowania części do reszty cplanu* niema 
ani śladu.

«To nie cplan*, a wykaz długów kadockich, 
zapomocą którego po-iadamiają oni kredytorów, 
iż są jeszcze wypłacalnymi*.

( i )

Z ŻYCIA ROSfJSKIEGO.

0  Jak donosi cGołos Moskwy*, rada mini­
strów rozpatrywała treść mowy, którą ma wy­
głosić Izwolskij w Dumie. Izwolskij da histo­
ryczny rys sytuacji Bośnii i Hf rcegowiny oa 
czasu traktatu berlińskiego, później wyłoży mi­
nister poglądy mocarstw, z któremi prowadził 
pertraktacye, wroszcie wyułosi program polityki 
rządu rosyjskiego w kwostyi bałkańskiej

0  Hr. Witte według pogłosek, krążących w 
Rzymie, zostanie mianowany ambasadorem we 
Włoszech na miejsce Murawjewa, który ma być 
przeniesiony do Paryża.

0  Kursy dla naczelników wydziałów policyi 
śledczej zakończyły swoją działalność.

0  Były poseł, piofesor wojennej akademii 
prawniczej, generał-major w dymisyi, Kużmin- 
Karawajew zwrócił się do rady adwokatów pe­
tersburskich z podaniem o zaliczenie go do ad­
wokatury.

0  cRuskoje Słowo* dowiaduje się, że mini­
sterstwo oświaty ma wkrótce wydać nowe roz­
porządzenie w sprawie wolnych słuchaczek. P o­
dobno ministerstwo złagodziło swoj pogląd na tę 
sprawę. Guczkow prosił z lego powodu trudo- 
wików o odłożenie interpelacji, sądzi bowiem, 
że sytuacja zmieni cię na lepsze. Interpelacyę 
trudowikow między innemi podpisali paździerui- 
kowcy U warów i Chwoszczinskij.

0  Prezes przeciwpożarowej 1 omisyi peters 
burskiego zarządu miejskiego zwrócił'się do pre­
zesa ministrów z projektem now6go prawml-w- 
stwa przeciwpożarowego dla mias. i wiosek. 
Stołypin obiecał zająć się tą sprawą.

0  Makłakow zamhrza wygłosić w Moskwie 
kilka odczytów o neoslawizmio.

Muzeum przy Towarzystwie 
Rolniczem w Równem.

—)uO(-
K tokolw iek odw iedzał sy n d y k a t ro l­

niczy w R ów nem , ten m usia ł zw rócić 
uw agę na  dw ie sale  w lokalu syndy 
katu , przepełnione różnym i okazam i, 
stanow iącym i zawiązek przyszłego m u ­
zeum, jak ie  stw orzył przy T-w ie ro ln i­
czem  d y rek to r p. E d m u n d  Okęcki. 
W iadom o, ile zabytków  historycznych 
tu ła  się po różnych zakątkach  W oły- 
nia. Często bardzo, nie posiadając n a ­
leżytej wiedzy archeologicznej, nie po­
dejrzew am y naw et ich egzystencyi, 
Najczęściej d o sta ją  się  one w ręce 
hand larzy  zagran icznych , lub, co 
jeszcze gorzej, całkow icie g in ą  d la  ba­
daczy. U chronić od zagłady te p am ią t­
ki, rozproszone po ogrom nej p rzestrze­
ni naszych kresów , zebrać je  do je­
dnego m ianow nika, u system atyzow ać i 
otoczyć trosk liw ą opieką postaw ił so ­
bie za zadanie dyr. Okęcki, przeznaczy­
wszy n a  ten  cel, za zgodą rady  ró ­
w ieńskiego  T-wa, dwie sale — ja do­
tąd , osiągnął dość znaczne rezu ltaty . 
To też spieszę zaznajom ić z n im i czy­
teln ików  „D ziennika", w tej niepłonnej 
nadziei, iż ze w szech m iar sym patycz­
na in ieyatyw a p. 0 . będzie przez społe­
czeństw o polskie odpow iednio poparta.

Z przedm iotów , k tóre ofiarność pu ­
bliczna do tej pory zgrom adzić pozw o­
liła, przedew szystkiem  zasługują na  w y­
różnienie w ykopaliska, w śród których 
prym  trzym a duży i dobrze zakonser­
wowany kieł m am uta , znaleziony na 
g ru n tac h  ks. L ubom irsk iego  pud Rów­
nem przez in ży n iera  E d m u n d a  Lipkę.
0  r o z m ia r a c h  k ła  św iadczy, iż  m a on 
d łu g o ś c i  7 stóp 10 cali, s z e r o k o ś c i  
przy n a s a d z ie  6 c a li ,  z a ś  g r u b s z y  ko­
n ie c  m a O Dwodu 1 stopę 6 cali.

Z in n y ch  w ykopalisk zanotow ać n a ­
leży: siek ierk i i kule kam ienne , pac io r­
ki g lin iane i kam ienne, wydobyte przy 
regulow aniu  rowów w dobrach Siekie- 
rzyńce, pow. ostrosk iego  (dar p. S tan i­
sław a Brezy), oraz siek ierk i k rzem ien ­
ne, znalezione w dobrach M okwisz 
(pow. rów ieńskiego) i ofiarow ane przez 
L eszka hr. Ponińskiego W alew skiego, 
—  w reszcie spory  kaw ał d rzew a s k a ­
m ieniałego, praw dopodobnie g rab u , zna­
lezionego w W oli S tudziańskiej (pow. 
k rasnostaw skiego) dar p. W ładysław a 
D unin-R zuchow skiego z P łonki.

Pod względem  ilościow ym  najokaza­
lej rep rezen tu je  się dział n u m izm aty ­
czny, na  k tó ry  sk ład a ją  się starożytne 
m onety  polskie, ro sy jsk ie , francuskie, 
rum uńskie, n iem ieckie, szw edzkie, au- 
stryack ie , n iderlandzk ie , fin landzkie, 
ch ińsk ie i japońsk ie  (dary: H uberta  ks. 
L ubom irsk iego  z Równego, p. Teodoze- 
go B andara  z R ów nego i p. K atarzyny 
Krasowskiej z D rohobuża).

Z ubiorów  w łościańsk ich , k tó re  w 
przyszłości zdobić będą dział e tn o g ra ­
ficzny, zasługu ją  aa  uw agę: stró j chło­
pki zam ężnej z R ydom la, pow. k rze ­
m ienieckiego,— dar M aryi h r. Rzyszcze 
wskiej. takiż strój z sam odziału wło- 
ścianki z Basowego K ąta  pod Równem  
(dar p, Ed. O kęckiego), tudzież ch a ra ­
k terystyczny  zim uw y u b ió r chłopski ze 
w si C erkliszki, pow . św ięciańsk i (dar 
p. W an d y  C haleckiej).

Spostrzegam y rów nież liczne okazy 
zoologiczne, ornitologiczne, bo tan iczne
1 m ineralogiczne, o fiarow ane przez pp.: 
B ron isław a hr. Ponińskiego-W alew - 
sk iego  z M okwina Kazim ierza hr. T a r­
now skiego z Kozina, d -ra  Tadeusza 
F afiu sa  z Radowa, ] M agdalenę Mo 
g lin icką z Zahorców, p. Jad w ig ę  Sa­
ganow ską  z Równegu, p. W ładysław a 
B alcera, p. W ładysław a Rzeszow skiego, 
p. J a n a  M asiutisa z N iew irkow a, Za­
rząd  G niew ańskich  łom nic g ra n itu , 
Zarząd kopalni W ieliczka etc.

P. K o nstan ty  M irecki, d y rek to r fa 
b ry k i „W ołyń" pod Z dołbunow em , do 
starczy ł k ilk a  prób cem entu . Prócz te ­
go, jak o  dowód daw nego przem ysłu  na

W ołyniu, spo tykam y k ilk a  talerzy  fa ­
bryki koreckiej ks. C zartorysk ich  z 
m ark ą  „Korzec" i „oko O patrzności". 
J e s t  10 dar p. K lem entyny  z D uninów  
Z a'eskiej z M iędzyrzeca.

N ajskrom niej w ygląda w łaściw y 
dział ro lny, do którego Ja n  hr. D unin- 
K arw icki z Pobranego n adesła ł koiek- 
cyę (68 odm ian) zbóż rozm aitych .

Poza przedm iotam i, k tó re ze w zglę­
du  n a  wybitność cech posiadanych  do 
określonych  działów zaliczyć m ożna, 
m uzeum  posiada osobliwości, k tó re  
jako gdzieindziej nie spo tykane, pom i­
nięte  być nie m ogą. Do tych  należą 
najprzód 2 m atryce, pochodzeniem  cza- 
ców sask ich  sięgające, z d rzew a g ru ­
szkow ego, z w zoram i do p rzyozdab ia­
n ia lodow i podstaw  do pasztetów , 
tak iż  w ałek do c iasta  (dar. p an a  W a­
cław a Jełow ickiego  z R ożniatów ki, 
pow jam prisk lego). Zarów no m atry ce , 
ja k  i w ałek w jró żn ia ją  się m iste rn ą  
robo tą i obfitością m otyw ów  ornam en- 
tacy jnych , np. lw y leżące, sfinksy , a r ­
m aty , law ety , am or z luk iem , w zorzy­
ste roze ty  etc. Św iadczą one zarazem , 
w jak  w ysokim  stopn iu  rozw in ię tą  b y ­
ła u  n as  zdobnicza sz tu k a  stoso­
wana.

W szeregu  osobliw ości um ieścić ta k ­
że należy: 1) kaw ałek  b ruku , ułożone­
go z zębów końskich  przed  daw nym  
pałacem  h r. b ra n ic k ich  w L ubom lu, 
pow. kow elsk iego  (obecnie w łasność 
skarbu), zęby spojone są  różow aw ą 
kompo&ycyą, k tó ra  tw ardością  cem en t 
p rześciga (dar. p. W acław a Ś iem iąt 
kow skiego z K ustyna); 2) fa jkę  z 
czarnej g liny , z w yrzeźbienia mi k ilk u ­
n as tu  różnych tw arzy, robioną w To- 
bolsku przez polskiego w y g n ań ca  z 
roku 1831, C elejuka, rodem  z pow. 
rów ieńskiego  (dar. p. W ładysław a Rze­
szow skiego z Równego); 3) rożek do 
przesypyw ania prochu do skałków ek , z 
p rzy k ry w k ą sreb rną, ręcznie cyzelowa­
ną (dar. p. W acław a Jełcw ick iego ł; ł) 
strza ły  do łuków , używ ane przez dzi- 
Kie plem iona b razy lijsk ie  (dar. p. Zdzi­
sław a Okęckiego, konsula austryacko- 
\i ęg iersk iego  w Kurytybie).

W o sta tn ie j chw ili do m uzeum  za­
ofiarow ali: Józef h i1. D unin  K arw icki 
z Mizocza — okazy ornitologiczne i ko- 
iekcyę m inerałów ; p. K saw ery  Jo dko  z 
P ru sek  — Kubek m iedziany , posrebrza 
ny, w yorany z pod p ługa; ks. Ja n u sz  
Radziw iłł ze Szpanow a—kolekcyę s tro ­
jów  ludow ych z ks. Łowickiego; p. Jan  
Jodko  z B ębnów ki na  Podolu — roz­
m aite przedm ioty , zebrane podczas po­
dróży  do G recyi i P alestyny; p. Teodo­
ra  D orożyńska z Teleżyniec — kolekcyę 
„nam itek".

Lecz niety lko z iem iaństw o , ale i in ­
ne w arstw y społeczne s ta ra ją  się o po­
m nożenie zasobów m uzeum : pp. W a ­
cław Żak i L udw ik  B orek, w łaściciele 
pracow ni sto larsk iej w Równem , ofia­
rowali k ilka cennych  przedm iotów .

Spieszą z d aram i i rosyanie, k tó rzy  
tam  sk ładają  dowód zrozum ienia celów 
ku ltu ra lnych , w im ię k tórych  powyższe 
m uzeum  zainieyow ane zostało .

T em bardziej m am y praw o spodzie­
wać się, iż cele owe znajdą poparcie 
w sercu  polskiego spo łeczeństw a n a  
tu tejszych  kresach .

Xy.

j t fa ły  je jle to n .

Co to je s t farsa?..
N a tu ra ln ie  tea tra ln a .
A raczej na  czem  ona polega w ro ­

bocie aktorskiej?..

Aktor te a tru  B ergon ier —  „rozbiera
się*

F ran cu z- „obnaża s ię“...
Niemiec- -n a k ła d a  przytem  szlafm ycę, 

nuci pieśń  o „m ilite rach" i w ysuw a 
naprzód sceny  szafkę nocną.

W  pierwszyzn w ypadku w ystarczy  
słuchaczow i roziskrzyć oczy zw ykłym  
sznapsem , w d rug im  pożądany je s t 
szam pan i binokle, w o sta tn iem  ko­
nieczną się s t  je potężna poreya piw a, 
by u ła tw ić  przełknięcie...

A polak?..
Polski ak to r p rzed ew szy stk iem —sam  

się bawi...
On n ig d y  nie „rozbiera się", on „p ra ­

wie się obnaża" i, nie p rzesta jąc  w 
n a jsz y k o w n ie jsz y c h  sy tuacyach  być 
un bon garęon, baw i i siebie, i w i­
dzów— żartem .

D odać należy, że o ile do g ry  pol­
sk ich  fa rsis tów  nie po trzeba dostrajać 
się jednym  z wyżej w ym ienionych 
środków — przed spek tak lem , o ty le  po 
sp ek tak lu  w szystkie owe środk i byw ają 
p rak ty k o w an e— w  złączeniu.

Sznaps, piwo, szam pan i g ab in e ty , 
za°tępujące z pew nie jszym  o wiele 
sk u tk iem  tea tra ln e  b inokle.

Co gorsze? . A lbo— co lepsze?.. 
Cynizm  w żarcie, czy ż a rt w cy n i­

zmie?..
N a razie  kw esty i tej nie rozstrzygam . 
Sądzę atoli, że w „robieniu  farsy “ m y, 

polacy, zaw sze i w szędzie— górujem y.

Czarny Jegomość.

Z piśmiennictwa.
— Październikowy zeszyt wychodzącego w 

Krakowie miesięcznika cświal Słowiański* oprócz 
rubryk stałych i przeglądów prasy słowiańskiej 
zawiera: <Sprawa słowiańska a sprawa polska* 
przez d-ra Feliksa Koaecznego, cWalka o uni­
wersytet, okazana na przykładzie czeskim*, cOd- 
głosy ze Słow»czyzny* przez G. Smólskiego.

— Wyszedł zeszyt (Wrzesień październik) 2 
(temu VII) cPrzeglądu Historycznego.. Treść: 
cZlowisko bałtyckie a cywilizacya śródziemno­
morska* prze* Adama Szelągow^kiego. cCyryl 
i Metody* przez Al. Brucknera. *Ze studyów 
nad memoryalem Ostroroga* p. J. Szczęsnego 
Ptaszyckiego. .Podlasie w przededniu Unii Lu- 
helskiej* p. Ignacego Tadousza Baranowskiego. 
cZ życia biskupa przemyskiego*, p. Antoniego 
Procbaskę. cZarys powstania legii naddunąj- 
skifj*, p. Wł. Kozłowskiego i t. d.

— .N owości literackie*. Z godną uznania 
punkłnalnośdą ukazują się tomy cNewosci Lite- 
racsich*. Ostatnio nadesłany nam iom III za­
wiera utwory jednego z nąjlepszycn młodych

prozaików, Mieczysława Srokowskiego, auiora 
.Epigonów* i .K iw i*. .Tytuł książki*. .Ich  
tajemnica*.

— Dowiadujemy się, że z końcem bieżącego 
miesiąca wyjdzie nakładem Księgarni Katulickiej 
d-ra Nałkowskiego w Krakowie piąto poprawne 
wydanie dzieła ks. Leonarda Soleckiego p. t. 
.Jasełka* (Szopka). Oratoryum ludowe w 5 od­
działach, w śpiewach i obrazach.

Z T-w ł  Kasy em arytalnej 
oficyalist3w.

— )oo(—
T-wo k asy  em ery ta lnej ju ż  się zu­

pełnie u k onsty tuow ało  i rozpoczęło 
sw oją finansow ą działalność. C hcąc 
jed n ak  pociągnąć do u czestn ic tw a w 
spełn ian iu  pod jętych  przez T wo zadań 
a zarazem  poinform ow ać o charak terze  
i działalności swojej możliwie szerokie 
y .crstw y  ziem iańskie k ra ju , zarząd 
T-wa rozsyła do w szystk ich  ziem ian i 
pracodaw ców  k ra ju  odezwę, a zarazem  
ankietę .

W odezwie tej zarząd p rzy tacza po­
k ró tce znaną  czyteln ikom  „D ziennika" 
h isto ryę  ruchu, sk ierow anego do zabez- J  
pieczenia bytu ofisyalistów  n a  Rusi, 
w yjaśn ia  ch a rak te r T-wa i zasady, ja­
kim  ono hołduje, w reszcie odw ołuje się 
do ziem ian i pracodaw ców  z prośbą o 
poparcie usiłow ań T-w a, sk ierow anych  
do zaspokojenia ak tu a ln y ch  potrzeb o- 
ficy alistów .

Do odezwy dołączony je s t b lankiet 
lis tu  zw rotnego, na  k tó ry m  p racodaw ­
cy m ają  albo zadeklarow ać chęć zabez­
pieczenia sw ych ofieyalistów , albo też 
odpow iedzieć, dlaczego tego  nie czynią.

A nk ie ta  ta , jeśli nasi ziem ianie i p ra ­
codaw cy n ad eślą  na  n ią odpowiedzi bę­
dzie m iała  dla T-wa n ad er doniosłe zna­
czenie, bo je ś li naw et odpow iedzi będą 
odm ow ne, w skażą one na  b rak i T-wa 
Kasy em ery talnej z p u n k tu  w idzenia 
ziem ian i pracodaw ców  jako też  czy 
zm iany w m yśl tych w skazów ek dadzą 
się pogodzić z in teresam i ofieyalistów .

Z tego względu nadesłan ie  szczegó- 
wej odpow iedzi na postaw ione w a n ­
kiecie zapy tan ia nab iera tem  w iększe­
go znaczenia; pożądanem  więc byłoby, 
aby n ik t od tago obowiązku obyw atel­
skiego się nie u sunął. Tur

Posiedzenie rady miejsKiej z dnia 29-go
paźaziernika. j

Zupełnie nieoczekiwany obrót przyjęła spra­
wa ofiarowania dla instytutu handlowego 40u 
sążni placu miejskiego. Na posadzeniu byli 
obecni przedstawiciele zarządu instytutu, prof. 
Downar Zapolski i Ęjcheimar. Profesorowie 
wskazują na zamiar rozszerzenia uczelni, urzą­
dzenia w niej muzeum handlowego i t. d. Insiytut 
kijowski, liczy obecnie 800 uczących się. W ra­
zie zamknięcia go, plac z wystawionym na nim 
budynkiem przechodzi na włssność minsla.

Panowie radni Dobryn.n i Stra^bow odrazu 
postawili kwestyę na gruncie narodowościowym, 
właściwie antysemickim. P. Strachów zapytuje 
o procent żydów w instytucio i, usłyszawszy od 
profesora Ejcheimana, że jest ich 34—40$, kate­
gorycznie zaprzecza temu twierdząc, że procent 
żydów dosięga w instytucie 60. P. Dobrynin 
sekunduje koledze i stawia pytanie, z kogo skła­
da się rada instytutu: czy są tam pp.. Margolm, 
Brodzki i inni, na co prof. Downar Zapolski od­
powiada, że ponieważ zarząd nie został jeszcze 
zatwierdzony przez władze, nie możns^ przesą­
dzać kwestyę lego .zezydowienia*. Na szczęście 
usiłowania wskazanych mówców napotykają god­
ny odpór: p. Szeftel wytknął swym poprzedni­
kom dążność do skierowania kwestyi ua tory, 
tak gorąco piętnowane przez nieb, kiedy była 
mowa o uniwersytecie— na tory polityki. Osta­
tni glos przekoLał ogół rady: więKszoscią 33 gło­
sów prz, ciw 9 uchwalono plac żądany udzielić. 
Los atoli stanowczo nie sprzyjał dnia tego in­
stytutowi: skoro zaszła kwestya, gdzie ma być 
gmach jego wzniosiony — radni z cyrnułu łunia- 
nowskiego zaproponowali miejsce przy ul. h c  
hola, zamiast żądanego przy M.-Włodzimierskiej. 
Na głosowaniu głosy się rozstrzeliły i za żadnym 
z miejsc nie wypowiedziała się wymagana pra­
wem ilość radnych. Ostatoczno rozstrzygnięcie 
prawy odłożono wobec tego do następnego ze­

brania.

K R O N I K A .

— Występy Leszczyńskiego. Z nako­
m ity  a r ty s ta , p. Bolesław L eszczyński, 
na prośbę dyrekcy i te a tru  przedłużył 
swoje gościnne w ystępy. W niedzielę 
d. 2 listopada u jrzym y  w ielkiego m i­
s trza  w sztuce H auptm ana „W oźnica 
H enszel", w k tórej odegra ty tu łow ą ro ­
lę, w dzięczna zaś d y rek ey a  te a tru  o- 
s ta tn ie  przedstaw ien ie  daje p. L e ­
szczyńskiem u, jak o  benefis. O degraną 
będzie trag ed y a  S zekspira „Otello".

Z nakom ity  a rty s ta  na swój benefis 
ukaże się w jednej z najw iększych je ­
go kreacyi.

D y re k c ja  tea tru , m ając  na w zglę­
dzie, iż we w torek  m a się odbyć doro­
czny obiad w „O gniw ie" odłożyła o sta­
tn ie i benefisow e przedstaw ienie w iel­
k iego gościa  na  środę d. 5 listopada.

—  Ś. p. Otton Staszewski. D w udzie­
stego ósm ego b. m. około godz. 6-ej 
w ieczorem  rozstał się z ty m  św iatem  
przez odebranie sobie życia człowiek 
wysoko ceniony i szanow any pośród 
licznych sw ych znajom ych i przyjaciół 
O tton S taszew ski około 72 Jat w ieku. 
Po ch lubnem  ukończeniu  g im nazyum  
w Równem  i fak u lte tu  m atem atyczne­
go w kijow skim  un iw ersy tecie  ś. p. 
O tton S taszew ski oddał się pracy  peda­
gogicznej, k tó rą  długie la ta  upraw iał 
z n iespożytą energ ią  i sum iennością, 
udzielając wolne chw ile sztuce m alar­
skiej, k tó rą  lubił jako  praw dziw y a m a­
tor. D opiero nadw ątlona zdrow ie sk ło ­
niło go do uchy len ia  się od propono­
w anych m u posad nauczycielskich w 
pryw atnych  dom ach i zam ieszkania w 
K ijowie, gdzie m ógł więcej zażyć za ­
służonego spoczynku i wczasu. A toli 
i w o sta tn ich  la tach , o ile m ógł, ud z ie­
lał lekcyi p ryw atnych , rad  i w skazów ek 
licznie zgłaszającej się doń m ło d zieży .. 
W życiu  dom ow em  nadzw yczaj sk ro m ­
ny i m ało w ym agający , w y trw ały  w 
pracy, sum ienny  i nadzw yczaj Drawego 
ch a rak te ru  ś. p. O tton S taszew ski był 
czuły na wszelką n u  dolę ludzką, na 
w szelką biedę, często sam  w yszukiw ał 
po trzebu jących  b iedaków , zw łaszcza 
wśród m łodzieży, w spierał, pom agał, 
opiekow ał się, a  n igdy  o tem  m ówić 
nii lubił. G łęboko przejęty poczuciem  
epołecznego obow iązku, sk rzętn ie  za ­
oszczędzony w ciągu  pracow itego życia 
g ro sz  przeznaczył już oddaw na sw ym
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tes tam en tem  dom ow ym , później s tw ie r­
dzonym  re je n ta lm e , n a  cele użyteczno­
ści publicznej — na w ychow anie m ło­
dzieży, n a  n iesien ie  pom ocy ludziom  
d o tk n ię ty m  niedolą lub chorobą, jak  
rów nież dobrze pam iętał o zapew nieniu 
losu  sw ych sió str cio tecznych  — je d y ­
nych  sw ych k rew nych . Od la t kilku 
n iedom agający  fizycznie ś. p. Otton 
S taszew ski zachow ał do o sta tn ich  cza­
sów um ysł św ieży i trzeźw y sąd o rze ­
czach, jakko lw iek  z pow odu cierpień  
fizycznych u legał silnem u podrażnien iu  
nerw ów . Tem  boleśniejszą by ła nagła 
w iadom ość i trag iczn y m  końcu praco­
w itego życia tegó zacnego człow ieka 
i nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, iż 
odebrał sobie życie w przystęp ie ch w i­
lowego obłędu.

Cześć jeg o  n ieskazite lnem u życiu, 
cześć jeg o  pam ięci i n iech  m u ziemia 
lekka będzie.

— W sprawie gimnazyum w Radomy 
ślu. K ijow ski zarząd g u b ern ia ln y  zo­
sta ł pow iadom iony, iż m in isterstw o  
ośw ia ty  wniosło do D um y Państw ow ej 
p ro jek t założenia g im nazyum  w  R ado­
m yślu . O ile wiemy, sp raw a ta  zosta­
nie przyjęta. N iezbędny k red y t na  ten 
cel określono w sum ie 36,000 rocznie.

—  Zatwierdzenie radnego. Naczelnik 
gubern ii zatw ierdził p. K onstan tego  
Lenczew skiego na stanow isku  radnego  
m iasta  W asylkow a.

—  Zatwierdzenie uchwal rady miej­
skiej. G ubernato r zatw ierdził uchw ały 
kijow skiej rad y  m iejskiej z d n i 22—29 
w rześnia i 2 października, za w yjątkiem  
postanow ienia o przym usow em  w yw ła 
szczeniu n a  korzyść m iasta  d ó b r m e tro ­
polita lnych „P ańków skie w ille" i u ch w a­
ły co do w arunków , na jak ich  m ają 
być przeprow adzone nowe lin ie tra m ­
wajowe, co do czego nastąp i osooue 
rozporządzenie; co do sposobu w ydaw a­
nia z m iejsk iego  kap ita łu  zapasowego 
oczekiw ane je s t osobne w yjaśn ien ie 
p rezyden ta  m iasta.

— Nowe linie tramwajowe. G uberna­
to r k ijcw ski zażądał od inżyn iera g u  
bern ia lnego  i po licm ajstra  opinii w 
spraw ie uchw ały rad y  m iejskiej oraz 
votum separatum  radnego  D obryn ina
0 przeprow adzeniu nowych lin ii t ra m ­
wajowych.

— Ochrona policyjna w zjaździe sę 
aziów poko,u. Prezes ujazdu sędziów 
pokoju zw rócił się do policm ajstra k i­
jow skiego z prośbą o w ysyłanie do je  
go rozporządzenia w dni kadencyi 
zjazdu oddziału policyantów  w celu 
u trzy m an ia  porządku oraz zapobiegania 
ucieczkom  podsądnych.

—  W sprawie opodatkowania nieru 
chomosci. G en.-gubernator ir:jow ski po 
lecił k ijow sk iem u gubern ia lnem u  zarzą­
dowi ziem skiem u dostarczyć inform acyi. 
dotyczących przeszacow ania n ierucho­
m ości w gub. kijow skiej w r. 1904— 1905 
S praw a ta  została podniesiona w prasie
1 w specyalnym  referacie, złożonym  
gen .-gubernatorow i przez n iejakiego 
pana M ireckiego, który dowodzi, że 
przeszacow anie zostało dokonane nie 
praw idłow o, sku tk iem  czego ludność 
gub . kijow skiej w ciągu 10 la t je s t  
obciążoną podatkiem  nierów nom iernie.

—  Ankieta. Zarząd kijow skiego T-wa 
rolników  i leśników  powierzył oprącc 
wanie m ateryałów , jak ie  dała  ank ieta  
T-wa w spraw ie akordow ego w yna 
g rodzen ia  robotników  p lan tacy i b u ra ­
czanych, p. H ilarem u Leszczyńskiem u 
w G ranow ie gub. podolskiej ag ronom o­
wi ziem skiem u pow. hajsyńsk iego .

— Przeniesienie laboratoryum. W 
tych  dniach przeniesione zostało z pla 
cu byłej W ystaw y Rolniczej do now e­
go lokalu przy ul. L a te rań sk ie j N r 11 
laborato i yum  chem iczne i rolnicze oraz 
stacya oceny nasion, istn ie jące  przy tu- 
tejszem  T-w ie Rolniczem, a pozostają 
ce pod k ierunk iem  znanego specyali 
sty  d-ra Z. Januszew sk iego . L aborato ­
ry u m  to dziś znacznie rozszerzone f u- 
zupełnione je s t  zdaniem  specyalistów  
w yrazem  osta tn iego  słowa n au k i i te ­
chn ik i analitycznej i może w yk o n y ­
wać najzaw ilsze analizy ta k  rolnicze, 
jak  i techniczne.

— Echa procesu. D ow iadujem y się, 
że un iew inn ien i bohaterow ie procesów, 
jak ie  odbyty się w ub ieg ły  w torek  i 
środę, p. p. Grzegurz i Józef Grodzcy 
są s iostrzeńcam i znakom itego  h is to ry ­
ka, p rofesora u n iw ersy te tu  lw ow skiego 
Szym ona Aszkenazego.

Strażnicy kolejowi. Od 1 listopada 
d la  ochrony pociągów n a  odnodze ko­
lei Poł.-Zuch. „Kijów-Kowel" naznaczo­
no 6 strażn ików , uzbrojonych w kara  
b inv , paL sze i rew olw ery. S trażn icy  
re k ru tu ją  się wyłącznie z zapasow ych 
i dym tsyonow anych szeregow ców .

—  Dniepr stanął wczoraj o godz. 4-e, 
po poł. przy 10° niżej zera. W edłng 
o trzym anych  wiadom ości ueiegraficz 
nyci pod K rem ieńczugiem  D niepr s ta  
nął o 2 godz. wcześniej niż w Kijowie 
p rzy  15° niżej zera.

—  Ofiary napadu na Padole. W czorą 
odbył się pogrzeb trzeciej o fiary  m or 
du  na P adole—Strielajew a. W pogrze 
bie przyjm ow ali udział p rzedstaw iciele 
i pracow nicy T -w a elektrycznego. Ho 
row itz i dw aj stójkow i ran n i podczas 
tego  napadu są ju ż  na  drodze do wy 
zdrow ienia. S tan  zdrowia H orenszteina 
dotychczas jeszcze groźny.

— POŻARY. Wczoraj w nocy wybnchl po­
żar w suterenach dwupiętrowej oficyDy domu 
Nr. 53 przy ul. Szczekawirkiej. Piomienie szyb­
ko opanowały całe sebody i ganek drewniany 
Powstał okropny popłoch, mieszkańcy zaczę! 
wyrzucać przez okna rzeczy i sprzęty, jeden r 
robotników wyrzucił kołyskę z dzieckiem . Dzje 
ciak wypad i potłukł się, ale na szczęście nie 

'szkodliw ie' Pożar został ngaszony w ciągu 2-ch 
godzin.

W ciągu dnia 29 b. m. w trzec.i domach przy 
ul. Mie*jgórskiej, Kirjłowskiej i Konstaniyi ow- 
skiej zapaliły się saaze. Przy ul. M.eżygorskiej 
Nr. 40 spalił się skład drewniany

— KRADZIEŻE. D-rowi Hubertowi przy 
ul. M. Błagowieszczeńskiej Nr. 83 skradziono 
biurka 130 rb.

Z mieszkania S. Szarawskiego przy ul. Fun 
duklejowskiej Nr. 80 skradziono ubrania za 
125 rb.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy 
rozkazu gubernatora za nieprzodstawianie policji 
meldunków skazani zostali: właściciel „GrinJ 
Hotel N ationar przy Besarabce na 100 rb. 
służący P. Dobrzański na 250 rb. i odźwierny 
hotelu L. Spiwak na 1 tydzień aresztu.

— ZNÓW TB 4MWAJ. We wtorek wieczo 
rem na rogu W. Żytomierskiej i Strzeleckiej 
tramwaj, nie czekając aż wszyscy pasażerowie 
wsiądą, ruszył, skutkiem czego upadł jedną no

gą stojący na stopniu p. Jaron b. radny miejski.
oszkodowanego odwieziono do mieszkania. Spi­

sany został protokół.

Z SADÓW.
O praw a organ izacyi S.-Jł. pow. głuchow&kiego.

Wczoraj kijowski sąd wojenny okręgowy 
przystąpił do rozpatrzenia czterech połączonych 
spraw siedemnastu uczestników organizacyi re­
wolucyjnych powiatu głuchowskiego. M. Sołom­
ko, N. Sołomko i I. Światów oskarżeni są o fa­
brykowanie, przechowywanie i sprzedaż dla ce­
lów występnych materyałów wybuchowych. Ciż 
sami craz sześciu innych o należenie do partyi 
S. R., która działała w osadach Szostka i Ło- 
kotki, t. j. z art. 102 nowego kod. karnego. M. 
Bezkrownyj, I. Marznicky, R. Litowczenko, E. 
Kuźnin i inni o zamach na życio komisarza po­
licyjnego Łuzanowr, dokonany dria 7 grudnia 
1907 reku w osadzie przy prochowni Szóstki 
pow. głuchowskiego na placu przed cerkwią. 
,uzanow został raniony jednym z trzech danych 

dr niego wystrzałów w plecy.
Naresz-ie w czwartej sprawie zasiadają na 

ławie oskarżonych F. Bojko, 1. Kiriczek, A. Ku- 
riło, J Goriełow i inni pod zarzutem dokonania 
w dniu 2 marca 19o3 roku napadu zbrojnego na 
dom mieszkańca folwarku Pietuchowka, głu- 
chowskiego powiatu, Nieezewnrgo. Dnia irfgo 

godzinie 7 wieczorem do domu Nieczewnego 
weszło 4 ludzi uzbrojonych w rewolwery, zarzą- 
dali pieniędzy i zrewidowali wszystko hobecnych. 
W rezuLacie odebrali właścicielowi domu 25 ru- 
bh i rewolwer, oraz żonie jego 7 rb. i pozosta­
wili kwit, iż pieniądze i rewolwer zabrane są 
dla party;1 „maksymalistów". Sprawa toczy się 
przy drzwiach zamkniętych, świadków wezwano 
4G. Gronią: Szyszko, Wileński, Balszyn i Skłow- 
ski. Pozostało wieczorem więcej niż połowa 
świadków niezbadanych, wobec czego dalszy 
ciąg sprawy został odh iżony, do dnia dzisiejsze­
go. Z tego powodu naznaczona na dzisiaj sprawa
zabójców małż. Ostrowskich rozpocznie 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
późno.

się
bar*

TEATR f MUZYKA
Teatr polski.

(Starzy kawalerowie. — Sardou).

G rano w tea trze  polskim  „S tarych  
raw alerów " w dniu , w k tórym  te leg ra ­
my doniosły o śm ierc i ich  au tora .

Sardou , popu larny  d ram a tu rg  fran ­
cuski, odznaczał się n iezw yk łą  płodno­
ścią, p isu jąc d ram aty , kom edye, fa rsy  

lib re tta  operowe. P rzy tej w ielkiej 
ńodności opracow yw ał Sardou  z zadzi 
widjącą precyzyą sw oje u tw ory. A utor, 
scenaryusz, k o stiu m er i ak to r w jednej 
osobie (sam  n igdy  nie gra ł, m iał je ­
dn ak  w ybitne zdolności) obm yśla do 
najdrobniejszych szczegółów  każdą sy- 
.uacyę, waży najm niejszy  frazes i „ro 
>i“ ze sp ry tem  p restid ig ea to ra  rzeczy, 
k tóre pociągają, za jm ują i śm ieszą wi 
dzd.

U tw ory jego  posiadają zaw sze in- 
- rygę zajm ującą, częstokroć zaledwo 
słabą n itk ą  w iążącą pięć aktów  korne 
dyi, dyalog ży wy a isk rzący  się dow ci­
pem, ru ch  szalony i sy tuacye w spa­

niałe.
Z tem  w szystkiem  ty p y  jego nigdy  

nie są  pogłębionym i, są  raczej sy lw et 
tam i, w k tó re odtw órca m usi włożyć 
w łasną swoją tw órczość i w ycisnąć in ­
dyw idualne piętno. W  pogoni za po­
blaskiem lubiącego ru ch  i sensacyę 
tłum u, dodaje S ardou do sw ych utw o 
rów  obok akcyi głów nej szereg efekto- 
wnycU epizodów, k tó re  nigdy nie za­
wodzą. Jeg o  kom edya —  to kom edya 
sy iuacy i, ale nie charak terów  

.S tarzy  kaw alerow ie*, rzecz nap isana 
w 65 roku  zeszłego stu lecia , posiada 
wiele cech przytoczonej wyżej charak  
te ry s ty k i utw orów  Sardou. A więc 
przedew szystkiem  ci, co się w „S tarych  
kaw alerach" ruszają  — to są sy lw etki, 
każdy zaś ak to r może z n iem i zrobić, 
co sam  chce, bo au to r nie daje m u 
żadnych w skazówek.

O bserw ow aliśm y więc, co robił Lesz­
czyński z ro li de M ortim era. I zdaw a 
io się, że, jeżeli są n a  świeoie ty powi 
s ta rzy  kaw alerow ie, przeżyci low elaso  
wie, pełn i jeszcze dobrego o sobie 
m niem ania, to m uszą oni być tak im i, 
ja k  Leszczyński — i ty lko  tak im i. J e ­
dna  ty lko  scena rozm ow y z A nton iną 
wystai cza, ab y  powziąć w yobrażenie o 
tem , co m ożna z tak iej roli zrobić. Ten 
.s ta ry  k aw aler"  tylko g ra ł, a widz od­
czuwał jeg o  podniecenie, w idział błyski 
ubieżne w oczach i d rżen ie rąk .

A rtyśc i nasi g ra li n a  ten  raz gorzej. 
Przypuszczam , iż w iną tu  podkreślona 
wyżej w łaściw ość kom edyi Sardou i po­
śpieszne przygotow anie „S tary ch  kaw a­
lerów ". A kcya w piątym  akcie szła o- 
spale .

W cale dobrze w yglądał i g ra ł p. D ą ­
brow ski (C haw enay) P. C zarkow skiem u 
(N ontya) czw arty  a k t  ud ał się zupełnie, 
na to m iast p iąty  —  niefortunny. P. Bet- 
cher (Nina) jak o  p rosta  dziew czyna —  
niem ożliwa, jako kokota g ra ła  lepiej.

P. T rzyw dar (V eaucortois) stw orzył 
ty p  n ieudatny , a p rzy tem  szarżow ał w 
wielu m iejscach. Ten s ta ry  kaw aler 
nie pow inien  być zgrzybiałym , jak im  
byt p. T rzyw dar; m oże on m ieć tabes, 
a życie rozw iązłe m ąci m u  trochę  u- 
m ysł, ale też pow inno to być oddane 
z w iększą fin ez ją .

Sala była pełna, a Leszczyńskiego 
przyjm ow ano gorąco.

S. J
„Zaczarowane Koło"

u  Solowcowa.
Lucyan Rydel, aulur dziś wystawiauego w 

teatrze Solowcowa tZaczarowanego Koła*, nale­
ży uo plejady najmłodszych poetów polskich.

Dramat Rydla ulega nieco wpływowi Mader- 
lincka, cZaczarowane Kuło* zas, ową aliczną 
bośń dramatyczną, wzorowa! po części na Słowac­
kim, po części zaś na ostatnich diamatach 
Rauptmana -(tD zw on Zatopiony*). Akcyę sztu 
ki urozmaica bardzo utrzymanie całości w tonie 
na poły poważnym, na poły żartobliwym. Obok 
świata fantastycznego—ludzie prawdziwi, a więc 
widzimy dyabła Borutę, wcielenie przesądów 
szlacheckich, trzymającego w ogromnej zależno­
ści wojewodę, który pod jego wpływem i przv 
jego pomocy usuwa brata, chcąc sam dojść do 
godności i zaszczytów. Dalej mamy młynarkę 
piawdziwe dziecko ludu. kiera pod wpływem na 
m.ętności posuw* się do zbrodni, kierowana 
oczywiście lównież przez dyabła, ale już nie 
przez Borutę, a przez Kusego. Przesuwają się 
przed widzem dziadek leśny, głupi pastuszek 
Maciuś, wdzięczna postać. wojewodziauki. Wo- 
góle w całej sztuce wszystkiem rządzi piekło 
Boruta i Kusy prowadza LtoW żyjące, jakby na 
pasku. Cała sztuka jako Laśń jest doskonałą, 
swojską, rodzimą. Trupa rosyjska teatru Solow 
cowa wystawia tZaczarowi ne Kolo* poraź pier 
wszy: muzykę i.apFał p. Zaremba, który dziś 
san dyrygować będzie orkiestrą. Role powierzo. 
ne zostały pierwszorzędnym artystom jak pp. Pa­
st hałowa, Czaruska, pp. Niedielin, Borysow. 
Dwiński i Rudnicki. Czy godnie odpowiedzą za­
daniu, czy iean z należyta starannością wystawi 
to arcydz eło literatury poukiej zobaczymy wie 
czorem. Mamy nadzieję, że tak. (Zm ).

stro n n ic tw a  chrześcijańsKO-społecznego- 
Polacy o trzym ają inne m in is te rs tw a . 
Polskie s tro n n ic tw o  ludowo dom aga się 
koniecznie p rzedstaw icie lstw a w no­
w ym  gabinecie. W  razie n ieudan ia  
się m isyi B ieneriha  przew idyw any je s t  

| gab ine t pod przew odnictw em  B iliń sk ie­
go. N am iestn ik  B obrzyński przybył 
do W iednia, ażeby u ra tow ać pozycyę 
dotychczasow ego m in is tra  sk a rb u  'K o -

KRONIKA POLSKA
— Zjazd im. Słowackiego. Zjazd historyczno­

literacki im. J. Słowackiego we Lwowie urzą­
dza sekeya literacka komitetu obchodu Słowa­
ckiego we Lwowie we wrześniu roku 1»09, w 
czasie obchodu jubileuszowego setnej rocznicy 
urodzin poety. Przodmiot obrad zjazdu będą 
stanowiły kwestye, należące oo łnstoryi literatu­
ry polskiej w dwojakim kierunku: historycznym 
i teoretycznym. Pragnąc ułożyć program szcze­
gółowy zjazdu, sekretaryat rozesłał w ostatuich 
uniach' odezwę w sprawie zjazdu, prosząc o zgla-. , .
szanie uczestnictwa zarówno czynnego, jako też I tow skiego.
biernego w zjeździe. Na opędzoLie kosztów zja- jy sprawie serwitutów. M inisterstw o
zdu uczestnicy składają awotę 10 koron (5 rubli, r(łił iie tw n  __  i 1 Hnnnai KTmi" n
10 marek). Termin zgłaszaó wyznaczony do rom ,C tW 3 J3 *  ? on osl4 —  ° ’
dnia 17 listopada r. h. Wszel ie przesyłki w ie c o w a ło  w niosek ustaw odaw czy w 
sprawie zjazdu należy adresować Da ręce scLre-1 sp iaw le  serw itu tów  K rólestw a Polskie-
tarza ogólnogo, d-ra Wiktora Hahna we Lwo go, K raju Zachodniego i K raju  N adbai
wie, ul. Żulińskiego 11A, I p. ■ --- - ■ 6  - - - J

— A /sta w a  poglądowa towarów proskioh.
Istniejąca we Lwowie organizacya bojkotu towa­
rów pruskich i z Rzeszy niemickiej, w celu roz­
winięcia dalszej i szerszej agitacyi bojkotowej 
postanowiła nrządzić we I wowie wystawę towa­
rów pruskich, obok których umieszczone będą
równorzędne towary krajowe, a w braku tych, 
tow ry austryacKie, francuskie, angielskie i t. d.

Wystąwa antypruska obejmować ma różne 
działy w sposób przejrzysty, poglądowy zebrane 
i trwać będzie od od dnia 6 do dnia 31 gru­
dnia r. b.

W dniu otwarcia wystawy odbędzie się iu .  
wiec bojkotowy, na którym sprawę przemysłu | g O M oham m eda Alego. 
polskiego i zagranicznego ora/ sprawę bojkotu 
referować Lędą dyrektor banku krajowego d-r 
Milewski, dyrektor Ligi przemysłowej Olszew­
ski i prof. uniwersytetu K. Twardowski.

n  jadkowe samobójstwa. Z Rzymu dono­
szą: cW Salem ie odebrał sobie życie młody 
polak, bawiący we Włoszech za paszportom ro­
syjskim. Bawił on w ostatnich czadach w Neapo­
lu w tH otel Riviera* i stamtąd przybył do Sa- 
lerna, gdzie w przystępie nagłego obłędu na 
ulicy wystrzałem z rewolweru ijc ie  sobie ode-

Korwin-Batowski

Złoczyńcy zbiegli. Z a są d z o n o  poszu 
k iw ania .

Charków. — N a południow ych ko le­
jach  żelaznych pociągi chodzą z opó 
źnieniem  z pow odu zasp śnieżnych.

Astrachań.— K o m u n ik ac ja  wodna na 
W ołdze zam knięta . W W iazów ce za­
zim owało do 100 tys. pudów ry b  p rze­
znaczonych ao przew ozu.

Tyflis. —  Pod przew odnictw em  gen.
Szatiłow a, przy  udzia le  gubernato rów  
k ra ju , rozpoczęły się posiedzenia  sp e -ln ie  daw nych  
cyalnej narady w Kwestyi zapobieżenia handlow ych

płacić B ułgaryi. Lecz B u łgarya zgedza 
się zapłacić to, co uważa za słuszne. Za 
podstaw ę obliczeń należy  przyjąć h a­
racz w schodnio-rum elijsK i, n a  zasadzie 
w zajem nej um ow y określony  w kw ocie 
134,000 funtów  tu reck ich  rocznie. Wy 
m agania p rzekraczające tę  cyfrę są  nie 
do uw zględnienia. Pogłoski o żąd a­
niach B ułgary i, do tyczących egzarcha- 
tu  i konw encyi handlow ej są fałszyw e. 
B u łg ary a  niczego nie żąda. Zachowa- 

warunków  w sto su n k ach  
i re lig ijnycn  j e s t  dogo-

tyckiego. W niosek będzie przesłany  
Dum ie i m a na celu położenie kresu  
ciągłym  gw ałceniom  ustaw y  pod pozo­
rem  k orzystan ia  z serw itutów .

Wybory w Poznaniu. Do rad y  m ie j­
skiej wj brano z pok-ków K arw ow skie­
go i K rausego. Nowy okrąg  zdobył 
Jaw orsk i.

Goście perscy w Warszawie. W
W arszaw ie bawi obecnie książę Sala 
rud Dovleh, d ru g i b ra t szacha peiskie-

rozbojera Da K aukazie. dniejsze dla T urcyi niż dla B ułgary i.
W edług  w iadom ości te legraficznych , WledaA — P rzy b y ła  tu ta j królow a 

w pow iecie geokczajsk im  w ykry to  wiel- [g reck a .
ką ban d ę  rozDójniczą pod dow ództw em  Belgrad.—R ada m unicypalna  urządzi-
ta ia ra  Zajda, Podczas s ta rc ia  rozbój- ła  b an k ie t na  cześć korespondentów  
ników  z policyą zostali zabici h e rsz t gazet: rosy jsk ich , fran cu sk ich , ang iel 
bandy i sześciu innych  rozbójników . sk ich  i w łoskich. B u rm istrz  pow itał ko- 

O ó esa .—  N a posiedzeniu adm inistra-1 respondentów  przem ów ieniem , w któ-

Telegramy.

Ifys
brał. Nazywał się 
czy też Pawłowski.

Kazimierz

żyli:
W Redakcyi

O F I A R Y
— !— !—

/Dziennika Kijowskiego* zło-

(Od korespondentów  w łasnych).

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg. —  N a posiedzeniu rad y  

m inistrów  rozw ażana była kw estya ze-, , , . . . .  -
b rań  i organizacyi s tudenck ich . Szw arc I Towniez p o d a n „  o odw clan ie m anife- 
nalcgał, aby  je  usunąć z un iw ersy te tu  s û  Najw yższego z dn. 30 m aja  1890 r 
d la  u n ik n ięc ia  konflik tów  m iędzy w ła ”

cy jnem  zjazdu pow iatow ego uw zględ 
ni ono 250 próśb  w łościan o w ypisanie 
z gm in  i o p rzyznan ie nadziałów  na 
w łasność

Jarosław.— M oskiew ska izba sądow a 
w ydała w yrok  w spraw ie stow arzysze­
nia, k tóre postawiło sobie za zadanie 
uw alnianie więźniów politycznych. W 
tym  celu posiadali oni m ateryały  wy­
buchow e i sk ład  broni. Sąd skazał 4 
na tw ierdze n a  różne te rm in y , 4 u n ie ­
winnił.

Petersburg. — Jeg o  C esarska Mość 
odrzucił najpoddańszą prośbę senatu  
fin landzkiego  o przyw rócenie wojsk 
fińsk i, h i upraw nien ie  sen a tu  do opra 
cow ania odnośnego p ro jek tu . 

N ajjaśn ie jszy  P an  m e uw zględnił

rem  w yraził wdzięczność za to, że przy­
byli oni zdaleka przekonać się o sy tu - 
acyi w Serbii i o n as tro ju  narodu  se rb ­
skiego. K orespondenci w odpow iedziach 
sw oich podkreśla li, że żądan ia  narodu  
serbskiego są  słuszne i że zerw anie 
trak ta tó w  m iędzynarodow ych  je s t  n ie­
dopuszczalne.

Londyn. — Do „T im es’a “ donoszą z 
P ekinu: „O stateczna um ow a w spraw ie  
budow y lin ii japońsko-m andżursk iej ko­
lei będzie podp isana dzisiaj p r- rz  p rzed­
staw icie li Chin i Japon ii. L in ia  oędzie 
budow ana przez Chiny pod k ierow ni­
ctw em  in ży n ie ra  japońsk iego . Połow a 
kap ita łu  potrzebnego n a  budow ę, p rzy ­
padająca n a  C hiny, będzie zrealizow ana 
w Japonii. Dzięki um ow ie pom iędzy 
kolejam i, idąoem i n a  południe od Char- 

droga z L o n d y n u  do P ek in u

Steian Wę- 
p. Julii Ko-

Na Dobroczynność R.-K. T-wa: p.
gliński zamiast wieńca na grób s. 
walskiej 10 rb.

Na koócluł w Ryblósku: pp Antonina Zie 
męcka 5 rb. -  Tekla Fasowicz 1 rb. — Cze 
sław Ziemęcki 50 kup.

Na kościół w Wyozewlozacb: pp. Bronisław 
MioLelson ] rb. — Włodzimierz Hulanicki 1 rb. 

Dla uczenicy na wplay: p. M S. 1 rb.
Dla Inteligentnej damy: p M. S. 1 rb.
Dla Zlukowej: p. H. 1 rb.

Ostatnie wiadomości.

dzą uniw ersy tecką, a s tu d en tam i. Bor-I 
gm an i M anuiłow zaznaczyli, że w tyra 
czasie, gdy organizacye i zebrania były 
w zbraniane, is tn ia ły  one k o n sp iracy j­
nie. N ow a u staw a je s t zgubna. Is tn ie ­
nie organizacyi s tu d en ck ich  po za un i 
w ersy te tam i jest niem ożliw e.

Reforma marynarki.
Petersburg. —  „Now. W rem .“ podaje, 

że zosiały  opracow ane przepisy  o za ­
rządzie m ary n ark i, k tóre zaw ierają ca­
łą re fo rm ę m in is te rs tw a  m arynark i 
Przepisy te  zostaną w ydane w drodze 
zarządu  N ajw yższego.

Program prac Dumy.
Petersburg.— Zaprzeczają pogłoskom , 

iakoby Chom iakow skom unikow ał się 
listow nie ze S to łypinem  w kw esty i 
p rogram u p rac  w Dum ie. W  sobotę 
program  ten  zostanie ostatecznie opra­
cow any przez rad ę  seniorów . P raw ica 
będzie popierała S tołypina. Guczkow 
ciąży k u  praw icy, C hom iakow  je s t za

bina, a ro g a  z
w spraw ie poczt W ielkiego K sięstw a I trw ać będzie 14 dni, a  do Szanchaju
F in landzkiego . 116 dni.

W m inisterstw ie h an d lu  o tw arta  zc- Wiedeń. —  „F rem aen b la tt"  piszo* D o­
sta ła  sesya jes ien n a  rady  do spraw  że- n iesien ie  „ P e u t P aris ien"  o analogicz 
g lugi handlow ej. D ebatow ano nad  wilio- nych krokach  przedsięw ziętych w Bel 
sk iem  w spraw ie środków  m ających  g radzie przez F ran cy ę , A nglię  i Rosyę 
na c l u  zachęcenie do przedsiębiorczo- w ym aga popraw ek i uzupełnień. Spra- 
ści p ry w a tn e j w spraw ie budowy s t a - l wa przedstaw ia  się w następu jący  spo-
tków. I sób: Rząd fran cu sk i doradzał ju ż  od-

Postanow iono u tw orzyć sp e c ja ln ą  I dawna rządow i serbsK iem a, by dążył ao 
k o m is ję , w k tó re j sk ład  w eszliby  przed-1 u trzy m an ia  pokoju. K roki te zostały

Bawacc^ycy przeciw cesarzowi Wil­
helmowi. Z pow odu ogłoszenia in ter- 
wiewu z cesarzem  W ilhelm em  na 
dworze m onach ijsk im  p an u je  w ielkie 
niezadow olenie. W  całej B aw aryi zwo­
łano zgrom adzenia z p ro testem  prze­
ciw  osobistej polityce cesarza. T ow a­
rzystw o dem okratyczne w M onachium  . . . . .
uchw aliło w obecności 2000 uczestni-1 pro jek tem  opozycyi, 
ków  rezolucyę, w zyw ającą cesarza Wil 
helm a, aby zasiosow al sw e postępow a­
nie do potrzeb p ań s tw a  konsty tucyj 
nego.

Bójki studentów. We w to rek  na  un i 
w ersy tec ie  w iedeńsk im  przyszło po­
now nie do starć . S tudenci narodow o- 
łydow scy  obsadzili ram pę, aby um oż­
liwić svpym towkkrzyszum wejściw do 
auli, k tó rego  w czoraj zabronili im  s tu ­
denci niem iecko-narodow i. 
przyszli studenci niem .-narod. 
studen tów  narodow o-żydow skich, przy 
czem przyszło do bójki. K iiku s tu d en ­
tów poraniono Podczas bójki na ram  
pie zaw aliła się b a lu strad a . Poiicya wy 
stąp iła , ale nie m ogła użyć broni, po-

Poiyczka rosyjska.
Petersourg.— W edług pogłosek z P a ­

ryża F ouchard  zaw iadom ił rząd  rosy j­
ski, że zaw arcie pożyczki będzie u n ie ­
możliwione, jeśli p an cern ik i 
będą obstalow ane w Niem czech

Z granicy serbskiej
Petersburg.— Z B elg rad u  kom uniku- 

PóźniejljĄ , że A u stry a  śc iąga n adapw ojska nad I 
i odparli g ran icę. P atro le  zajęły w ybrzeże Saw y [ 

Driny.

Zatarg bałkański.
Petersburg. —  W edług pogłosek z 

K onstan tynopola am basador austryack i

staw iciele od żeg lug i i p rzem ysłu  m e­
talurgicznego. W ynik i zaś pracy ko- 
m isyi m ają  być rozpatryw ane podczas 
sesyi w iosennej i następn ie  w niesione 
do rozpatrzenia in s ty tu cy i p raw oda­
wczych.

Tyflis .— W Eczm iadzynie w obecno­
ści p rzedstaw iciela  rządu  br. Tyzenhau- 
zena i 78 delegatów  dyecezyi rosyj' 
sk ich , tu reck ich  i indyjsko persk ich  
naznaczono w ybory dw óch kandydatów  
na stanow isko głów nego p a try a rch y  
w szystkich  orm ian. O g  9-ej zrana 
po u roczystem  nabożeństw ie delegaci 
sk ładali przysięgę.

Warszawa. — W ykry to  duży  skład 
w ydaw nictw  pornograficznych w ję z y ­
ku rosy jsk im , k tó re rozsyłano w różne 
m iejscow ości Rosyi.

Ekaterynburg. — U przedzono uplano- 
w any napad n a  pociąg pomiędzy Eka- 

ro sy jsk ie | te ry n b u rg iem  i C zelabińskiem , Którego 
m iała dokonać ban d a  złożona z 25 osób. 
W  pociągu ty m  przewożono znaczną 
kw otę pieniędzy i złota. A resztow ano  
3 osoby, 1 zabito.

wznowione niedaw no; do nich  przyłą 
czyli się i p rzedstaw iciele  innych  m o­
carstw , za co im  rząd  austro -w ęg iersk i 
w yraził wdzięczność. Persw azye mo­
carstw  były tem bardziej u spraw ied li­
wione, że Serb ia przedsiębierze ju ż  
oddaw na śro d k i ostrożności i robi w iel­
kie zam ów ienia broni i m ateryałów  
w ojennych, nie m ów iąc już o otw ar- 
tem  zbro jen iu  band  i w ybitne osobi­
stości w yg łaszają  m ow y podżegające, 
c ilem  w zniecenia p ow stan ia  w Bośnii. 
Na te fak ty  zwrócono uw agę rządów  
innych  państw , przyczem  w skazano 
równocześnie, że poządanom  je s t, by  
przedstaw iciele ich  w B elgradzie w in ­
teresach  pokoju działali nadal w po­
dobnym  k ierunku . Z tego  w szystkiego 
w idocznem  je s t, iż rząd  austro -w ęgier- 
sk i nie w ystępow ał w Bolgradzie z bez­
pośredniemu rem o n stracy am i.

i i a ł ś a

Home. (W estfalia).— W  kopalni „Rad- 
bod" try lsk iego  tow arzystw a górn icze­
go w dwóch szybach w ybuch ł w no­
cy gaz piorunujący . Z 360 robotników  
którzy się znajdow ali w szybach wy-|

n iew aż by ła .osaczona zupełnie W S | ^ w ^ J ł
jed n y m  szybie 150 robotników  zostało 
zasypanych. Z sąsiedn ich  kopalni n a ­
desłano oddziały ra tunkow e.

Berlin. —  P rasa  rozw aża posiedzenie 
p arlam en tu  rzeszy. „K ólnische Z tg .1 
pisze: „N apaście w szystk ich  party i
od konserw atystów  do s.-d. są  sk ie ro ­
wane przeciw  cesarzow i".

Gazeta zaznacza, że byłoby błędnem  
przypuszczeniem , że przyczyną obecne­
go oburzen ia i zakłopotania narodu  
niem ieckiego były ty lko  o sta tn ie  o- 
św iadczenia, i żąda gw arancyi, -ponie­
waż sądzi, iż nie m ożna, n ieste ty , m ieć 
pew ności, że w przyszłości n iem cy nie] 
będą zabezpieczune od sensacyi.

'  Y ossisch '1 Z tg ." pisze: „D w udnio

studen tów . D opiero po pew nym  czasie 
udało się rozłączyć napastn ików . S tu  
denci n iem iecko-narodow i obsadzili 
ram pę, w szystkie zaś w ejścia do ram - 
yy obsadziła poiicya.

Odmowa. M inisterstw a sk a rb u  od rzu ­
ciło podanie C hełm skiego B rac tw a p ra­
wosławnego o przekazanie m u  fu n d u ­
szów k o m ite tu  trzeźw ości g u b ern ii sie­
d leckiej, zalecając, aby kom ite ty  trzeź 
wości w tej g u b e rn ii działa ły  w dal­
szym  c iąg a  ze względów państw ow ych.

koszty  kom itetów  w g u b ern ii sied- 
eckiej m a być w yznaczony k red y t w 

sum ie 5,808 rb.
Zwrot kościołów. N ajw yżej zezwolono 

na zw rot m iejscow ej ludności kato lic­
kiej kościoła w K iem ieszew iczach pow.

ostatecznie nie zgadza się n a  konfe 
rencyę, jeśli przedtem  nie będzie uzna­
na aneksya B ośnii i H ercegow iny.

Petersburg —Z B ułgaryi donoszą, że 
rząd bu łg arsk i p rzerw ie p ertrak tacye 
z T urcyą, jeśli ta  n ie ustąp i n ic ze 
swyi h  wy m agań.

Petersburg. —  P arlam en t tu reck i m a 
być zw ołany dn. 28 listopada. Reakcyo- 
niści g rożą pogrom em  żydow skim , 
jeśli na w yborach zw yciężą k o n sty tu  
cy o n a lisn .

Petersburg. — Z W iednia kom uniku- 
|ją , jakoby  A nglia uzna pierw szeństw o 
praw  Rusyl do A dżerbejdżanu .

Z P .rsyi.
Petersburg. —  W edług in fo rm ac ji z | »

Klej iŁUbwui* w lYiemieozewiczacn pow. 1 " »■ -> duchow ieństw a e /ozi w a d yskusya nad  kw estyą , k tó ra  wy-
borysow skiego (gub. M ińska), zamiesz-1 w ołała oburzenie w ew catrz  i zagranica.
kałej przez ludność katolicką- Kościół I °głosz®niena repu onki w Persyi, je ś li
parafia lny  z drzew a fundacy i M ackie- szac^  będzie trw a ł w uporze,
wiczów w ystaw iony w r. 1675 Postu- Rożne,
nuwiono rów nież zwrócić kaplicę w T. . , ir
MaP ch Dolcach. Petersburg. —  .V rozm ow ie z wwpoł-

Maie Dolce— wieś w północnej s tro - | p rkcbw m kiem  „Now. W rem .* Purysz- 
m e tego  sam ego pow iatu, w  gm in ie k iew icz uśw iadczył, ze i nad il będzie on
B erezyńskiej. fs tn ie je  tam  s ta ra  kapli- PostSPował ta k > Jak w sPraw ie "
ca, k tó ra  daw niej s tan o w iła fi( ję  p a ra fii | „ f j  
katolickiej w B erezynie

z „Sa-

w ołała oburzenie w ew nątrz  i zagranicą, 
nie m ogła je j w yczerpać1 

W ed ług  opinii prasy w y stąp ien ie  
K inderlen-W echtera było zupełnie nie- 
udatne. Tego sam ego zd an ia  są  wszy­
stk ie  p arty e  parlam en tu  Rzeszy.

Hame. — Do połudn ia w ydobyto  27 
trupów .

Pstsribsrg 30 październ ika

iu/0 Państwowa r e n u . . . • . . 701/4
f W o  Listy zast. K ijoł sk. B. Ziem 764 4
5% pożyczk pren? 1864 r. . . 371

„ 1866 r. . . . 264
5o/0 obi. prem. Szlseh. Bsnku . . 2251/*
4kaje Peiersbursk, Międzyosr. Komerr. 338

Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 394
Rosyjsk. dla Haudlu Zew. 335
1-a  Odlewni stali „Sormowo* 104Vj
Brańsk. Relsk. Fab.

Pntilowsk. . . . 8 7
Bakińsk. T-a Naflow. . . . 883
Naft. T-a Br. Nobel. . . —

Naii. i Handl. T-a Mamaszew i Ko. 141'/i
Petersb. Prywai. i Komm. . 136
1-go T-a Żegl. po Dnieprze —

*-go „ ..
„Hartmi j ” 218

Pożyczka 1905 r. . . 96*/*
5% „ 1906 r. . . . .  . 97
uo/s świadectwa włościański* . 88
b0/o Pożyczka 1908 r.......................  95Vi

U sp osob ien ie  z w aW aru i państw ow y mi 
i pap ieram i dyw idendow ym i jpokojne, lecz  
w ogóle  stałe; zapotrzeb ow anie na  prennów ki 
po cenach  n ieco p od n iesion ych -

Blok Słow eńców . Przygotow uje się 
kom prom is m iędzy obu d o tąd  w rogim i 
frakeyam i słow eńskiem i. Słoweńcy liczą 
na to, że przez u tw orzenie pew nego 
rodzaju b loku  u d a  się  im  uzyskać 
większy w pływ  w Izbie a m oże i w r a ­
dzie rządu.

Nowa pożyczka rosyjska. Ja k  donoszą

Konstantynopol. — W m ieście została  
Petersburg.— Z C barb inu  donoszą o | w prow adzona k o m unikacya telcfoni 

- -  cuk ier czna’ k tóra by ła  w zbrouioną przy da
w nym  u stro ju  państw ow ym .

Berlin.— Zainteresow anie publiczności 
losem  in terpe lacy i zm niejszyło się. Du 
żo m iejsc na  try b u n ie  n iezajętych . Do­
syć p u ste  rów nież ław y rad y  zw iązko­
wej. O becny je s t  ks. Billów. K onserw a­
tyści, ośw iadczyw szy, że zadow oleni są 
z odpowiedzi kanclerza, w yrazili n a ­
dzieję, że zastosu je on słow a swoje 
w czynie, tak , jak  w ym aga tego  dobro 

. . . .  .  .N iem iec. A ntysem ici w ygłosili ostre
Am- w ażyć, że n iepraw idłow o dopuszczone przem ów ienia. P rzedstaw iciel p a rty i w o l- , n Ce . ow Diałv ZWI„ o in,  Y41/,

Ro- do - słuchan ia  w ykładów  w wyższych L o m y ś ln y c h  skonstatow ał, że n ik t z p > -  75 kóp 74 V $ . T p o J s 4 &
zwy-1 zakładach  naukowych^ kobiety  obecD ie |gł(3Wj naw et żaden konserw atysta , nie | zbożem niem* tranzakcyi

głodzie cukrow ym . Ceny na 
zw iększyły się w dw ójnasób.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. —  W „Zbiorze praw  U 

rozporządzeń rządu" ogłoszono N ajw yż 
szy rozkaz, k tó ry  opiew a co następu je:! 
.N ajjaśn ie jszy  P an , zapoznaw szy się ze

z P e te rsb u rg a , m a być now a pożyczka s tan em  rzeczy w wyższych zak ładach  
rosy jska um ieszczona w przew ażnej I naukow ych i w  szczególności z kwe- 
części w Paryżu. L ondyn  weźm ie udział | s ty ą  w alnych  słuchaczek, raczy ł zau- 
ze 100 m ilionam i, & B ru k se ia  i 
s te rd am  po 50 m ilionów  franków , 
sya żąda zniżenia p ro cen tu  ze

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Podworoczyska. — Usposobienie rynku zbożo­
wego siabe. Hreczka 90 kop. — 92 kop.; groch 

I zwy.czajry 1 rb. 15 kop. — 1 rb. 34 kop., groch 
IcWiKtorya* 1 rb. 40 kop — 1 rb. 72 kop.; sie­

mię konopne 1 r 12 kop. — 1 rh 15 kop., sie­
mię lniane 1 rb. 66 aop, — 1 rb. 72 kop.; koni­
czyna czerwona 6 rb. 39 kop. — 8 rb. 95 kop.;
otręby pszenne 51 kop. — 54 kop., żytnie 57
kop. -  61 kop.; soczewic® 1 rb. 09 kop. — 1 rb. 
75 kop.; mak niebieski ż rb. 17 kop. — 2 rb.
30 kop., mak szary 1 rb, 66 kop. — 1 rb. 79
kop.

Llbawa. — Usposobienie z białym i czarnym 
Ceny: owies biały zwyczajny 741/*

kłych  5% na 4 i pół. Iz n a id u ją  się w w aru n k ach , u trudniają-1  b ro n ił'ce sa rza , f  w ^ ra z irż a l, że cesarz
Polacy wobec przesilenia Pomim< . ^ jc h  im  przesłuchanie do końca k u r s u , |w ważnej chw ili n ie zna jdu je  się 

groźby, że w razie  n iedo jścia  do p o ro - l^ tó ry  one przejść zam ierzały . U w zg lę -jw  B erlinie. Przed ukończeniem  dysku-
zum ien ia  m ianow any  będzie g ab in e t I dn ia jąc  zupełnie w yjątkow ą sy tuacyę , gyj K iderlendech ter w ystąpi) w o b ro n ie . -  T y .
urzędniczy, k o m is ja  parlam entarn i. I ^  której się te  osoby zna jdu ją , w sk u -| m in is te rs tw a spr. zagr., ośw iadczyw szy I spokoju0, uwieś biały zwi sły  70Va k.

> u Di er a  sie D r z v  tem . I tek w prow adzenia obecnie w uniw er- „ r ^ te m  -że gniotu ies t ieorn rem-. koPJ ię^nneń pastewny 847, kop. — 9!

Gaansk — Otręby pszenne 68b4 kop. — 
80*/r kop.

Króliw.ec. — Nastrój: z owsem i jęczmieniem  
słaby: z otrębami żyta emi slabni-'; z soczewicą

................................................... wy.
95!^ kop.;Koła polskiego up iera  się przy tem ,I te* w prow adzenia oDecnie w u n tw e r-[ pray tein że rząd  za ję ty  ies t jego reo r-i ,1 H  - * i r  —ar

aby dotychczasow i m in is tro w ie  polscy ny letach  i anycl w yższych zakładach  ganizacyą. N a zakończenie debatow ano  I średs^e 68'74 kop. — 69*/4 *£op., drobne* 64 '/, 
pozostali na s tan o w isk ach . G dyby jed  j naukow ych p raw nego  porządku  p r ^ j - j n a d  aa res°m . k tóry  m a być w ysłanyI kop. — Oo''4 kop., żytnie 72 kop. — 765 , top.; 
nak  cesarz obstaw ał p rzy  żądan iu  m ow ania w olnych  słuchaczy, Jeg o  Ce- d 0 cesarza. O drzucono postew iony  przt^z soczewica nowa, wysoka, zielona l  rb. 17V* 
w prow adzania now ych ludzi do now egi sa rsk a  Mość d. 29 październ ika rozka/.ać an tysem itów  w niosek odroczenia deba- *f0rpf Y,,1, runn /‘ rfX ’ cW.ktn1̂ * f  rh^rżi/ 
g ab in e tu , to polacy żądać będą trzech  raczył: ^opuszczonym  obecnie w sku tek  w  w tej sp raw ie  do n astępnego  po- Łop! -  i  rb. f e / s  *°p ; •
tek  m in iste ry a ln y eh . Prezes Koła, p r o f . |n*ePraw ^ ^ owe&° tłóm aczenia praw a do I siedzenia. Przybyli prezydenci: baw ar- 
Głąb ńsk i, w y m aw ia  się stanow czo od w yższych zakładów  naunow ych k >bie- i gi^j j w irtem b ersk i, celem  wzięcia u  

tek i, za kandydatów  w ięol tom  w olnym  słuchaczkom  pozwolić na działu dn. 30  październ ika w posiedze* 
oła polskiego uchodzą obecnie: Ger-1 ukończenie słuc tania ku rsu  na w a ru n - |n iu  kom isyi do spr. zagr. rad y  związ- 

m an, S tap ińsk i i D zieduszycki lub  Bi- kach jednakow ych z w aru n k am i wol- kowej.
liński. nych słuchaczy - Konstantynopol.— W rozm ow ie z ko

Przesilenie gabinetowe w Wiedniu. Jarosław .—  Podczas napadu  n a  dom responden tem  petersb u rsk ie j agencyi 
U tw orzenie g ab in e tu  parlam en tarnego  starow iera  Kisilowa, wo wsi S tre łk i po- te legraficznej delegat bu łgarsk i ośw iad 
blizkie je s t  rozbicia. Bar. B ienerth  do- w ia tu  rybińskiego, napastn icy  w licz- czył, że k w esty a  b u łg arsk o -tu reck a  zo 
m aga się w yłączenia z nowej lis ty  obu bie 5 osób zam askow anych zranili t s tan ie  zapew ne ro zstrzy g n ię ta  przez, 
dotychczasow ych m in istrów  polskich: kob iety , zam ordow ał- 75-ietniego s ta r  konfe renc ję . Je ś li zestaw ić żąd an ia  I ; erndzif-ń
K orytow skiego  i A braham ow icza. Te-1 ca i 3 le tn ią  dziew czynkę. Z rabow anol bu łg arsk ie  i tu reck ie  w kw esty i k o m -Jk0p. 
ka #inansów  d o stan ie  się członkow i J 500 rb . |p e n s a ty  T urcyi, w ypadłoby jeszcze do­

kop. — 1 rb. 55‘,'j kop.; siemię lniane 1 rt. 551/ .
kop. — 1 rb. 57*/4 kop.; mak niebieski 1 rb. 971/,
kop. — 2 rb. 27*/, kop.

Lsndyn. — Nastrój z pszenicą mocny, z ję­
czmieniem chwiejny. Pszenica północno amery­
kańska na marzec 1 rb. 321/* kop.; jęczmień w 
pełnych ładunkach na listopad 92r/ ,  kop., w 
częściowych ni grudzień 92r/, kop.: owies li- 
bawski natychmiast 92‘/« kop.; petersburski 82r/« 
kop; siemię lniane 1 rb. 77 kop.

New-York. -- Nastrój mocny. Psaoiir* ozi­
ma, czerwona za gotówkę 1 rb. B y/t  kop., na 

na maj 1 rb. 34 kop.;
kukurydza na grudzień 89l/o kop., na maj 88
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Z życia prowincyi.
Ołyka (gub. wołyńska).

W  październiku.

O łyka Przedstaw ia zdała w spaniały  
w idok. N ad m iastem  dom inu ją  wieże 
kościo ła  i orzeł na  rezydencyi w o łyń ­
sk ie j o rd y n a ta  ks. F e rd y n a n d a  R adzi­
w iłła. O łyka zaw iera dużo pam iątek  
h isto ry czn y ch , pom iędzy innem i ru in y  
ra tu sza  i Z a J ik i i  z X V I w ieku. S ta ro ­
ży tn y  zam ek okolony now ożylnem  o- 
grodzeniem , m ury , bastyony  i losy , o- 
becnie bez wody przenoszą m im ow oli 
m yśl w odległą przeszłość do czasów 
w a l i  z hordam i ta ta rsk iem i i z kozac- 
tw em , napadom  k tó ry ch  m u ry  te n ie ­
jed n o k ro tn ie  staw iały  opór. O łyka na  
leżała  ao  r. 1513 do K iszkow  Dopie- 
A nna, có rk a  S tan isław a Kiszki, w ycho­
dząc za J a n a  Radziw iłła, w niosła  m u 
w posagu oprócz in n y ch  posiadłości i 
Ołykę. Syn  J a n a  i A nny, Jan  R adzi­
wiłł, k ra jczy  litew ski, pierw szy począł 
się  pisać na  Ołyce, b ra t  zaś jeg o , Mi­
kołaj, C zarnym  z-wany, uzyskał od ce­
sarza  K arola V ty tu ł księcia , k tó ry  to 
ty tu ł zatw ierdzony został przez Zyg 
m u n ta  A u g u sta  w r. 1549. Mikołaj 
założył w Ołyce zam ek  obronny  w r 
1564, ru in y  k tó reg o  is tn ie ją  do dziś 
dn ia. Zam ek ten  m ccno zbudow any 
w k w a d ra t w ew nątrz , p rzedstaw ia  z 
jed n ej s tro n y  trzy , a z trzech 
in n y ch  dw a p iętra ; z zew nątrz zaś 
p ię tro  dolne szczelnie o tacza sypany  
wał; cały zam ek okopany je s t  fosą. Po 
ro g ach  zam ku stały  bastyony  (z nich 
dw a w ru in ach ) z okrąg łem i s trze ln i­
cam i. N a obszerny  dziedziniec zam ko­
wy prow adzą dw ie bram y, z ty ch  jed n a  
z wieżą, n a  k tórej m ieści się orzeł 
Radziwiłłów. Na Zalesaczu (przedm ie­
ściu Ołyki) zna jdu je  się s ta ro ży tn a  bra 
m a  wjazdowa, prow adząca do m iasta , 
daw niej d o ty k a ły  do niej wały, obecnie 
jed n ak  odsunęły się one daleko. Na

w szystk ich  zab y tk ach  znać trosk liw ą 
ręk ę  ks. o rd y n a ta , ch ron iącą  te  sza­
cow ne zaby tk i od zagłady. B ardzo 
ciekaw y jest rów nież i kościół. U derza  
on przedew szystkii m swem bogactw em . 
N ależy zaznaczyć, że kośció ł je s t nader 
s ta ra n n ie  u trzym yw any  przez obecnego 
proboszcza, ks. M ałeckiego.

Obecnie Ołyka po o sta tn im  pożarze 
p rzedstaw ia się daleko lepiej, n iż  da­
wniej. D om y bow iem  b u d u ją  m u ro ­
w ane, k ry te  dachów ką, jak k o lw iek  i 
nadal bez planu. M ieszkańców w  Oły­
ce je s t około 8 tys. Pom im o tego j e ­
dnak , że podczas odpustów  i ja rm a r­
ków grom adzi się tu  lu d n o ść  okoliczna, 
m iasto  nie rozw ija się pod względem  
handlow ym . Część m ieszkańców  Ołyki 
zajm uje się ro lnictw em , re sz ta  sk łada 
się z rzem ieślników .

Odwieczny spór, trw a jący  przeszło 
100 lat, ordynacyi z m ieszkańcam i o 
z raczn e  obszary ziem i, p rzylegającej 
do m iasta, za k tó rą  przodkow ie ich  i 
obecni m ieszkańcy  nic n ie płacili ani 
o rdynacyi, an i rządow i, zakończył się 
n iepom yśln ie dla ty ch  ostatn ich . Na 
mocy w yroku  sen a tu  m uszą zgodzić 
się n a  obow iązkow y w ykup  sw ycn 
praw , aino zw inąć gospodarstw a, do 
czego n ie dojdzie ze w zględu n a  u- 
m iarkow ane w arunk i, postaw ione ze 
strony  księcia.

M ówiąc o Ołyce, n ie m ożna pom inąć 
m ilczeniem  w si C um ania, będącej re- 
zydencyą g łów nego  za rząau  o rdynacyi 
o łyckiej. D zięki licznem u personelow i 
adm in istracy i, złożone] z ludzi in te li­
g en tn y ch  i czy n n y ch  n a  polu społecz- 
nem , wieś rozw ija się n iezw ykle. P ow ­
s ta ł Związek w zajem nej pom ocy osób 
p racu jących  i sk lep  spożyw czy, u rzą­
dzony s ta ra n ie m  „Z w iązku", k tóry  
rów nież doskonale się  rozw ija. Założony 
w połowie m arca r. b. do 27  m aja  dał 
juz 4000 rb. ob ro tu  i p rzeciętny  obrót 
m iesięczny w ynosi stale  9C0 rb. Sklep 
pow stał z udziałów  pięciorublow ych, 
n a  k tó re  zapisało się około 30 osób,

na ogólną liczbę 71 udziałów. A le n ie ­
s te ty , i tu , ja k  i w w iększości w ypad­
ków, chętniej się zap isu ją , jak  w noszą 
udziały , i sk lep  nie m ógłby is tn ieć , 
g d y b y  n ie dość znaczna kaucya, złożo­
na przez k ierow nika sklepu. A  ja k  on 
je s t po trzebny  n ie ty lk o  d la adm iD istra- 
cyi, ale i dla w łościan m iejscow ych, 
najlepiej m oże stw ierdz ić  fak t, że w  
ciągu półgodzinnej m ojej obecności, 
tam  drzw i się  praw ie nie zam ykały . 
Sklep spożyw czy i k asa  pożyczkowo- 
oszczędnościow a m iałyby  ogrom ną ra- 
cyę by tu  w Ołyce, b ra k  ty lko  energ icz­
nych  ludzi, k tórzyby  zajęli się zo rg an i­
zow aniem  jej.

Do rozw oju wsi znacznie się p rzy­
czynił ta rtak , zbudow any w edłu > w szel­
k ich  w ym agań  techn ik i w spółczesnej z 
e lek try rzn em  ośw ietlen iem  i telefonicz- 
nem  połączeniem  7 g łćw nem i leśnic- 
tw am i.

Na rezydencyę C um ań  w cale się nie 
nadaje . D roga  piaszczysta, a m iejsca­
mi b ag n is ta , nadzw yczaj u tru d n ia  do­
stęp. W szelkie w aru n k i po tem u pized- 
staw ia  Ołyka, zabezpieczona należycie 
od napadów  bandytów .

Mrozy p rzyciskają  zn ienacka, śn ieg  
pruszy, a z pola nie zupełnie jeszcze 
sp rzątn ię to , pozostały jeszcze niew yko- 
pane karto fle , m archew  i burak i. N a­
w et koniczynę n asien n ą  nie wszędzie 
udało się  zebrać.

Fr. R.

KRONIKA PriOWINCYGNALNA

(Z  p ism  i ort korespondentóiv).
— Ujęcie morderoów. Przed tygodniem w 

Choda=6v'ce, pow. kijowskiego, czterech rozbójni­
ków zamorduwało, jak już podawaliśmy, włościa­
nina Samojlenkę, jego żonę i syna. Młodsze 
dzieci pozostawiono przy życiu, sądząc, że te nie 
poznają morderców i nie wydadzą ich. Zbóje 
jednak omylili się w swych rachnbacb, najstarsza 
bowiem z Dozostałych przy życiu dziewczynka 
poznała w nich najbliższych sąsiadów ojca—M. 
Artemienkę i J Kornijenkę i podała ich nazwi­
ska sędziemu śledczemu p. Wojtence. Obu wło­

ścian zaaresztowano i skonfrontowano ich z dziew­
czynką. Dziecko na razie zemdlało, po odzyska- 
ekaniu zaś przytomności oświadczyło, żo to oni 
zamordowali jego rodziców. Oprócz tego zaare­
sztowano jeszczo dwóch podejrzarych o udział 
w morderstwie—J. Smarczuka i A. Biełoszankę. 
WszystkicL 4 ch odesłano do Kijowa.

— - Pola doświadczalne. Ziemstwo podolskie, 
uznając jak duże korzyści przynosi podolskie 
T-wo rolnicze w sprawie organizowania pól do­
świadczalnych, postanowiło najednem z ostatnich 
swych posiedzeń wydawać mu 5,000 rb. coro­
cznej zapomogi. Pola doświadczalne istnieją już 
w pow. Winnickim i hajsyńskim, obecnie za­
łożone być mają w pow. kamienieckim i mohy- 
lowskun, (<Rada»).

— Romanów, gub. wołyńska. W dn. 27 b. m. 
w lesie, należącym do p. Stockiej miało miejsce 
starcie włnściai z oddziałem konnych kabardyń- 
ców, pełniących służbę gajowych. Objeżdżając 
las, strażnicy na jednym z traktów leśnych do­
strzegli kilka furmanek chłopskich, naładowa­
nych drzewem, i siedmiu Indzi przy nich. Jeźdźcy 
zatrzymali ich i zażądali zwrotu skradzionego 
drzewa. Gdy włościanie ociągali się oddaniem, 
leśnicy dla ] ostrache dali kilka strzałów. Strze­
lanina ustała, ł  włościanie, zmiarkowawszy, że 
naboje zostały już wyekspensowane, otoczyli ko­
łem kabardyńców. Ci ostatni, nie posiadając wi­
docznie dosyć broni, cofnęli się z pola walki. Je­
dnego z kabardyńców chłopi pobili. Tubyieo.

— Ze Śmiły donoszą, żo wydalono z posady 
ff.bry. znego uriadmaa Szmorguna. Uriadnik po­
bił kilku robotnikow raflneryi br. Bobryńskiego, 
a gdy w obronio pobitycn wystąpił starosta, 
Szmorgun zaaresztował go, jako człowieKa, który 
zaczął crezonowaćs. Do sprawy wtrącił się dy­
rektor enkrowni, uriadnik jednak oświadczył
mu, że i «on również nmie pisać i posiada ambi- 

' • dycyę» i dlatego prosi, aby dyrektor nie wtrącał 
się do nie swoich spraw. Wdrożone zostało 
śledztwo, w rezultacie którego uriadnik zostai 
wydalony. («Kij. W.»).

Do właścicieli sadów.
-)o(-

W ydział ogrodniczy przy pouolskiem  
T-wie rolniczem , m ając na  celu u ła ­
tw ien ie zb y tu  owoców i w yrobienie 
najlepszych  rynków , uprzejm ie uprasza 
za naszem  pośrednictw em  właścicieli 
sadów  o przysłan ie pod niżej w skaza­
nym  adresem , zaw iadom ienia, jak  zo­
sta ły  spieniężone w tym  roku  ich 
owoce.

1) N a miej"scu — czy cały urodzaj

sadu, czy też  p udam i i po jakiej c e ­
nie?

2) Na m iejscu  —  handlarzom : ode- 
sk im , m oskiew skim , czy innym  i po 
jak ie j cenie?

3) Przez sprzedaż kom isow ą w W a r­
szawie.

4) Na ja rm ark u  w arszaw skim .
5) N a ja rm a rk u  petersbu rsk im .
B ardzo je s t  pożądanem , aby przysy­

piamłając  dane w iadom ości, w łaściciele sa ­
dów podaw ali sw e adresy, obszar s a ­
du, m niej w ięcej g a tu n k i owoców, zna­
ne w handlu , z ich  nazw am i m iejsco- 
wemi. Oprócz tego, aby zaK om uniko­
wali, jakie g a tu n k i ma j ą  zby t n a jw ię ­
kszy w danej okolicy, za k tó re  n a j­
większą cenę o trzym ano n a  w iększych 
ty n k ach , ja k i  j e s t  roczny dochód z d a­
nego sadu.

W iadom ości te up rasza  w ydział nad  
sytać w m ożliw ie K rótkim  czasie, aDy 
przed ogólnem  zebran iem  sekcy i ogro­
dniczej, k tó re  odbędzie się w począ­
tk ach  g ru d n ia  w W innicy , m ożna je  
było uporządkow ać i ju ż  w całości 
na danem  posiedzeniu je  odczytać.

O dn iu  ogólnego zeb ran ia  w szystk im  
in teresu jący m  się daną k w esty ą  będą 
w raz z program em  obrad  rozesłane za­
proszenia.

Odpowiedzi na tę  odezwę m ają być 
p rzesy łan e  pod ad resem : p. s t. L ubar, 
gub. w ołyńska, w ieś Berezów ka, prezes 
sekcyi ogrodniczej podolskiego T-w a 
rolniczego, A. B aranow ski.

P rze d  300 laty.
Czasopismo fSport und B ild i podaje opis po­

dróży anglika Morysona, który po ukończenia 
studyów w Cambridge uaai się w roku 1591 do 
Niemiec, do Badenu.

Jazda z Hamburga do Norymbeigi bez za­
trzymania się gdziekolwiek trwała dziewięć dni 
Wehikuł, wynąjęty do spółki z pięciu innymi, 
podróżnymi, kosztował 50 talarów, a więc wcale 
dużo, jak na owe czasy, nie licząc kosztu utrzy­
mania woźnicy, który jednak kon.e musiał już

żywić na rachunek własoy. Wehikuły do pod­
róży łatwo do wynajęcia vt całych Niemczech, 
były to omnibusy kryte, z których jednak na ży­
czenie podróżnych w czasie pogody zdejmowano 
budę.

W  północnych Niemczech obiad w gospodzie 
kosztował przeciętnie V3 marki. W Hamburgu 
zapłacił anglik za nocleg jeden grosz, w Lubece 
nic go właściwie nie kosztował, gdyż z t/ł mar­
ki na utrzymanie wliczone już było mieszkanie. 
Noclegi oczywiście nigdzie nie były bardzo po­
nętne; bardzo często się zdarzało, iż łóżkiem 
trzeba się było dzielić z innym podróżnym.

W oberżach zaś, zwłaszcza w Saksonii, da­
remnie sznkanoby łóżka; wszyscy podróżni, bez 
różnicy stanu, musieli się kontentować nocle­
giem w kawiarni. Przy stołach gospodnich nie j
robiono żadnej różnicy między stanami; najdo- «
stojniejsi podróżni jadać musieli z tych samych 
misek wespół ze swemi woźnicami, ale też nie 
płacili więcej, niż oni, za posiłek. Zamożniej­
szych podróżnych spotykała jednak przytem czę­
sto niespodzianka w postaci cstrzemiennego>. 
Kogo do tego zawezwano, nie mógł się wykrę 
cić, a pito w owych czasach strasznie.

W dalszej swojej drodze nie poznał anglik 
żadnego krajn, gdzieby się tak, jak w Szwajcarii 
ryi czuł bezpiecznym przed rabunki im i kra­
dzieżą. Rozbójników i ztoaziei nie było, wów­
czas wcale. Obładowany złotem, mógł kraj prze­
jechać spokojnie bez zbrojnej eskorty, jak się to 
działo w Niumczech nawet w drodze na targi 
lub jarmarki. Na maśle, mieku i miodzie nie 
zbywało nigdzie w Szwajcaryi, tak samo na 
zwierzynie i rybach. Mięsa jadauo stosunkowo 
mało. N ie zauważył także gry w karty, albo w 
kości o pieniądze; pito jednak na umór.

Kąpiele w Baden pod Wiedniem zrobiły na 
Morysonie wrażenie godne zaznaczenia. Starzy 
i młodzi, żonaci i mężatki kąpali się w tej sa­
mej jednocześnie woazie. Były tam naturalnie 
ściany działowe, pozostawiały jednak tak dużo 
do życzenia, że o zupełnym rozdziale płci mowy 
być nie mogło.

Na tem urywają się zapiski o tej podróży ż 
przed trzystu lat.

I

K tśU A K T U K  1 W Y D A W C A
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

M. i L MAIDL O D

Kijów, Kreszczałik 42, Telef. 764,

P o u r  l a  s a i s o n  d ’A u t o m n e - H i v e r  Ę
Najobfitszy wybór

Welwety i plusze.Drap de dames. Welwety i plusze. Okrycia futrzane.
Przyjm uje s ię  futra do p r z e r a b ia n ia  I p r z e fa e o n o w a n ia .

Czapki futrzane, mufki, szale i kolje
Spódnice i halki.

D nia 2 go  
październ ikaDnia 2 go 0tw arty sPoedc/ ẑ f  Okryć dziecinny ch. 5 -4 4 4 7 —3 S!

zalecany przez powagi.lekar­
skie jako najlepszy środek 
przeczyszczający i wzma­

cniający żołądek.

IWĄ 12—4005—6E

I 6-4236-2

labryka Dnienia lawy
POD FIRMĄ

Mokka kawa
T-wo Krąkowski, Skorupka &  S-ka

K. SEPTER i S-ka
K r e e z c z a t ik  Nr 4 0 .

C Y R K L

•sMb            A

m WARSZAWSKIE LABORATORYUM GHEMIGZNE
%  POLECA:

|  doskonałą Wodą kolońską „dla Znawców44 butelka i rb 
H S  mydło „Tatrzańskie40 20 kop. 

mydło „Fio lek M azow ieck i44 20 kop.

iw
&

W
§f§
fSi■»«*

i
- I1

o trw ałym m iłym  zapachu  A/T »rqriT*P  
w odę kw iatow ą J c

(.(. flakon  
1 rb. A

§? Oryginalną Wodą Leśną w cenie 40 kop. i 1 rb. 
o  znany powszechnie i proszeK do czyszczenia ząbów ri Mąjew
w

uzn an yPOz r Snajie5Lzy | J r U 5 4 C l l  U U  G4 y O Z .O Z .C I im  4 q u u w  sk iego  w  
pudełeczkach  blaszanych po 15 kup. i 30 kop. 15—1094—10

D ostać  m ożna w e w szy stk ich  perfum eryach  i sk ładach  ap teczn ych .

B a r d z o  
w i e l k a  i l o ś ć  o s ó b  

p o l e p s z y ł a  s w o j e  z d r o w i e 1 

z a c h o w u j e  j e  p r z e /  u ż y w a n i e ^

rPIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH' 
DŁ* C A U V IN ’A

(PARYZKlCH)
Do nabycia we wszystkich 

większych aptekach, 
k a w PaRYŻU . Faubourg  ̂

Saint-Denis. 147.

Ogrodnik żonatjr z K rólestw a Poi-
sk iego , znający  dobrze o- 

grodnictw o, poszuk. posady na prow incyi, 
oprócz tego m o zt zając m ie jsce  ekonoma, 
żona gospodyni, mb k lu czn icy . Adres: Kij. 
Kow. dr. żel. st. B uczą, B. K ołodzenskiem u.

3-4363-3

Inteligentna dama chronicznie chora, 
bez środków do życia,

cierpiąca okropną nędzę, pozbaw iona s ił do 
pracy, prosi dobrych ludzi c  m ateryalną  po­
m oc. iw an ow sk  67 m. 7, H. P ., lub w  ad- 

m in is ir a c ji „D zienn ika  K ijow skiego".
3-4372-3

jOs W y sz ła  z druku p ow ieść  __ _

d la  w yjszm h * średnich  i n iższych  szkói sy stem u  R ichtera  
i innych . P rzyrządy do k reślen ia , rech en sch ib er  etc.

"Jana K onopackiego 5-4307-4 ^

M G Ł A W I C E  \
Skład g łó w n y  w  k sięgarn i ¥

Leonii IDZIKOWSKIEGO w Kijuwie.
~XX Do nabycia  w e w szy stk ich  k sięgarń . jar  
U? mOKJKM CM OKM OKM OKM OKJKW .

-3726—8

Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr. 81. 3-4321-3

Poleca amatorom dobrej kawy i paniom:

„Mięszanki W arszawskie14 po rb. 1, l . 10 i l . 20 za funt.
„Złotą Jawt)“ po rub. I .40 (na czarną) za funt. Sg
,,Ceylon“ płaską i perłową po rub. 1 (na białą) za funt. 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem po 5 i 10 funtów. Prosimy 88 

żądać tych kaw naszych w 5-cio i 10-ciofuntowych metalowych 
puszkach w pierwszorzędnych handlach.

Uwadze czytelników
polecamy następujące wydawnictwa

enazy
i XIIX rb. 2.60

cza sy  h istoryczn e. S erya  i 
rb. Serya II_________________rb. 2.60

Baliński M.
ska

D aw n a akadem ia w ileń
rb. 1.50

Chmielowski P. Adam  M ickiew icz. Za-
r j s  b iograficzn y  2-ty rb. 5.—

— D zieje  krytyk i literack iej w  P ol­
sce  rb. 3 —

Dubiecki M. Kudak, tw ierdza kresow a rb. 1.—

sioflrraarac! .nSmjRi acuaafflc85iaol -rek/ar?

J .  K -  S Z U l W A f l
— Obrazy i studya h istoryczne. 

S erya  I i S erya  II po_________ rb. 2.-
Guhl i Koner. H ellada i Roma. Obra­

zy  z ży c ia  Greków i R zym ian  
2-ty rb. 6.-

Hoesick F. Ju ljusz S łow acki (1309 —
1849). W yczerpu jąca  b iografia  
3-ty rb. 6. -

Kijów, Puszlrińska  llf telef. 2265.
S p r z e d a je  k o m iso w o :

Cukier, nasiona koniczyn i roślin strączkowych
w ydając za liczk i na podstaw ie kuponów  kolejow ych.

— Szkice i opow iadania  h istorycz­
no-literackie rb. 2.40

Królestwo Zwierząt. Obrazy św ia ta
zw ierzęcego  rb. 5.-

P o le c a :
Nasiona buraków cukrowych hodowli

Ottona Breustedta, „-3334-11
o ra z  WORKI do CUKRU, m ąki, zboża i nasion.

Smoleński W. O statni rok sejm u  w ie l
k iego  rb. 3.40

Tarde G. Opinia i tłum , szk ice p sy ­
chologiczn e_____________________kop. 30

Tokarz W. O statnie la ta  H ugona K o t
łą ta ja  2 t y _____________________rb. 4.50

Wojciechowski T. Szkice h istoryczne
XI w ieku rb. 3.-

Pow ieści.
Augustynowicz.

lem
P ociągn ięc ia  pędz-

rb.
Bałucki. P am iętn ik i Munia 
Gomullckl. M i«cz i łok ieć*  p ow ieść  

w 2-ch tom ach  
Gruszecki. B ojow nicy

— K olejarze
— Krety
— N a w ulkanie
— P ruski huzar
— S łom iany ogień
— W ty s ią c  lat
— Z w yeięzcy  

Krechowiecki. F ia t lux
— Mrok
— N ajm łodsi, 2-ty 

Laskowski. M elodye  
Mutermilch. Żydzi 
Ohnet. Prawo dziecka  
Prewost. L isty  do Frani 
Starzeń8kl. Z gaw ęd  starego  m y ś­

liw ca
Świderska. Obok szczęśc ia  
Terplłowska; P rzystań  _____ _

1.50
1.20

2.—
1.80
1.60
1.50 
2 .-
1.50
1.50
1.50 
1,20
1.50
1.50 
2.— 
1.—
1.50 

- . 6 0
1.20

1.50
1.20
1.35

!  LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE ?

W szystk ie  w spom niane książk i dostarcza K się g a r n ia  L eo n a  I d z ik o w s k ie g o  
w  K ijow ie n ie  licząc  za  p rzesy łk ę , o ile  przy zam ów ien iu  dołączony zostan ie  n i­

n ie jszy  in serat. =  Prosimy żudac najnowszy katalog książek polskich.__________

p rzenośne i s ta łe  F ab ryk i

J. jUMZEJOWSmiD
Udoskonalone ogrzewacze

W ulkan,
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20- 4445-1

iiów. Kreszczałik Nt 16 lei. Nr 810.

K n u d v P v i  poszukuje, posiad. ś JA O U U  j  L y  1 dectw a z 6 kias g u
św ia-

„ v  ___  „    g im na-
zyum . R aehny. D erebczyn . W ierzejsk1 

I 1-4423-1

T T lr c fp r n  rea lis ta  poszu kuje lekcyi w  
JlitN.rłŁCi. I I  języ k u  polsk im  i rosyjskim .
P rzygotow uje rów nież do egzam in u  z 4 k las  
g im nazyum  ul. L w ow sk a  32. 2-4437-1

T T n a n n a i a p  dip]om óe, recom m andóe  
Jj I  c Ł I l^ t llo C  cherch e leęo n s  v is ib le  1—3 
Grandę Y ladim ir 10 log . 1 4-4435-1

L -o  u k oń czyw szy  w y k szta łcen ie  w  Pa- 
X  U H V c l ryzu  poszukuje odpow iedniego  
m iejsca , pog ada francusk i, m uzykę. Infor- 
m acye: ul. M ichajłow ska 20 m. 12. 10-4375-5

T T tyi j p-|*Q i  o  o n   ̂ g łodu i chłodu r o -  
U I I l L t I d J 4 o a  j j j n a  bez żadnych
środków  do życia , prosi o pom oc. D iesia tin -  
ny Zaułek N» 2 m. 34 (w  suterenach), Julja  
Żukowa. 3-4412-3

w y n a ję c ia  pokój z kuchnią, w odą i 
z lew em  15 rb. m iesięczn ie  d la bezd ziet­

nych. P aw łow sk i zau łek  N2 18. 3-4414-2
Do
O ł - n r l p n t  fizyk o-m atem atyczn ego  w ydz. 
O l  U. U. C I I I  poszukuje lek cy i. Ma rekom.
profes. u n iw ersytetu . T arasow sk a J. Ns 23#l 
m. 14. S tudent I. Z., godz. 4—5. 5-4410

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.

( Z i m o w y ) .

Na k o l. P o łu d n .-.Z a ch o d n ich !

K u ryer  [ i II kl. Odesa, K iszyniów , E li- 
zaw etgrad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 43 zrana.

P ocztow y  I II i III kl. Odesa, B rześć, 
B iałystok , Grajewo, Hum ań, Nowro sie lic e  
odchodzi o godz 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w .

Osobowy I, 11 i III kl. O desa, Humań, 
N ow osie lice  — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana,

Osobowy I, II i III kl. O desa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w ., 
przych. o godz. 8 m 15 1 rana.

M ieszany  i i  i III kl. O desa, B rześć — od­
chodzi o g.' 7 zrana, m. 25 przychodzi o g . 
7 m. 35 w .

p 7 o / j  ,0  gospod. (ekonom ), P oznańczyk, 
X M ^ q > u .c a  2 0  J ia t praktyki zagran icą , a 
4 la ta  u a  R usi, w  w iek u  47 lat, żonaty, po­
szuk. p osady zaraz lub później. Obezn. z
p lant. bur. cukr. O ferty d la S ta n isła w a  Lei- 
cherta, O wrucz gub. W ołyń. P oste-restanre.

3-4431-1

Dwa rzadkie obrazy

i i LIRA" w WARSZAWIE.

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

A dres te leg ra ficzn y  „Em bu, Kijów".

Lam pa „Lina" bez ciśnienia.

:
u

Z a p a la  a ię  s a m a .
G asi s i ę  a u to m a ty c z n ie .
N iem a  n a p o m p o w y w a n ia  p o w ie tr z a .  
N iem a  k w a s u  w ę g lo w e g o .
D z ia ła  b e z  p r z e r w y .
N ie b y w a le  ła tw a  o b s łu g a .  
N ie z m ie n n a  s i ła  Ś w ie t ln a .
A b so lu tn e  b e z p ie c z e ń s t w o .

s
V
9

1864- ■38
O

9 mw* P o z a  k o n k u r e n c y ą . * ą g  B r o s z u r y  g r a t is  i f r a n c o . 0

FFANCIZKI FOriJLAKM ŚKOBEh
przeciw

F=> I 1 _ U L _ E S  D E

C A S C A R A  
M  I D  Y  /  ̂ 7

GHROKIGZKEJ
OBSTRUKCJI

D oza : i  p ig u łk i wieczo *«m przed  spoczynkiem .
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

1 D f l M I l l f  0 0  STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE- g
5 rumr v l ó w r o ln ic z y c h  i p r z e m y s ło w y c h  3

X Sikawki, Urządzenia straży ogniowych g
y  fabryka STANISŁAW TRĘBICKI }  ^  M arszałkow ska 71 Q 
K (c e n n ik i i o fe r ty  n a  ż ą d a n ie ) .  „—2562—41 A
S h tO tO tO tO *  M M O K  MC3K X X  M X  M M O K jK A O K A O K M O K M O K K O K S i

z E rm itażu , krajobr. flam and z. szk o ły  .P o ­
w ó d ź  w  le s ie "  33X 85 ctm . 5000 rb. Z za- 
gran icz. g a lery i obrazów  p o r tr e t  R a fa e la  
ś lic zn a  kopia" z oryg in a łu  34X 45 ctm . 2000 

rb. P eczersk  ul. N ik olsk aja  Nr 6 m. 12
2-4424-1

o-

-  ^  NffGR.W. Z tOT.MEDP.LEH w PftRYŻU.

I l i  r 2 eswej

CIEGO
35 i 
BOk

r LESZNO IZ

> g .|  fHftWYHISZCZEHlE

02  «
S'95 g UrSTRZEBAńsia. NSaSOOWNICTK

Z kopiejek skład, ruble.
P am ięta jc ie  o tem  i kupujcie tylko S
w  P e te r s b u r s k im  s k ła d z ie  a p -

-2 t o c z n y - n  K r e s z c z a t i k  Ne 43 , w prost £.
05 apteki F ilipow icza. Tam dai<°. na  w szy- ^  

s tk ie  tow ary  10$ rabatu. ^
5- -4291—5

lo w a ru w y  pośp. IV kl. Odesa, B rześć  
Z nam ienka -  odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K u ry e r  I i II kl. — W arszaw a, B iz e ść  -■ 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w ., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i  III kl. p a  -szaw a, Sarny  
K ow el, lw an gród , G ranica, W iedeń -  odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i 111 B rześć, B iałystok , 
Grajewo — odchodzi o goda. 12 m. 10 w  no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. P etersburg , W ar­
szaw a, Sarny, Kow el, W ilno odch o g. 
11 m. 50 w . przychodzi o godz. 7 m. d1 
zrana.

J
Osobowy I, II i III kl. R ostów  nad D o­

nem , Sew astopol, E katerynosław , Z nam ien­
ka, F astów  — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

P ocztow y  I, II i Hi kl. M ikołajów, S liza -  
w etgrad , Z nam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. l i  m. 20 w., przychodzi o godz. 7 r-N 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. M ikołajów, E liza- 
w etgrad, Z nam ienka, F astów  — odchodzi o
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o godz. 5 
m 50 po poł.

Osobowy I, II i III kl. B erdyczów , Radzi- 
w iłów , W ied eń —odch. o godz. 8 w ieczorem  
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszan y  I, II i 111 kl. O lszanica, B ia ła- 
Cerkiew, F astów  — odch. o god zin ie  4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana

DmkurpU Polska w Kljowła, plioa Wasiiczykowska (fura na) Ni 9, róg Pnsaklńsklaj.


